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Z kraju i zagranicy 


Osiągnięcia Zakładów Produkcji 
Urządzeń Radiotechnicznych Ł-2 
w Warszawie 


'W krótkim czasie swego istnienia 
Zakłady Ł-2 mają poważne osiąg- 
nięcia. Są nimi nadajniki śred- 
niofalowe o mocy 30 i 100kW oraz 
krótkofalowe o mocy 5 i 10 kW. 
Zaawansowane są też prace nad 
pierwszym polskim nadajnikiem te- 
lewizyjnym o mocy 10 kW. Proto- 
typ części fonicznej nadajnika jest 
iuż w budowie, a dokumentacja czę- 
ści wizyjnej jest na ukończeniu. Do 
końca br. cały nadajnik będzie goto- 
wy i ma być przekazany budującej 
się stacji telewizyjnej w Lublinie. 
W planie 5-letnim Zakłady Ł-2 wy- 
produkują 11 nadawczych stacji te- 
lewizyjnych wraz z systemami 
anten. 


Kieszonkowy telewizor 


W Japonii wyprodukowano tele- 
wizor o wymiarach 22 cm X 20 cm 
X 15 cm z ekranem 20 cm. Jest on 
zbudowany wyłącznie na elemen- 
tach półprzewodnikowych i obwo- 
dach drukowanych, zasilany z sieci 
prądu zmiennego lub baterii 12V. 


Radionadajnik dla rozbitków na morzu 


W zakładach Telefunken skon- 
struowano model automatycznego 
nadajnika radiowego, który sygnali- 
zuje niebezpieczeństwo grożące roz- 
bitkom na morzu, ułatwia ustalenie 
miejsca ich przebywania i wzywa 
pomocy, wysyłając sygnały SOS sły- 
szalne w promieniu do 400 km. Moc 
nadajnika wynosi 1 W. Sygnał na- 
dawczy modulowany jest częstotli- 
wością dźwiękową w zakresie 400 
--2000 Hz z możliwością nastawienia 
w odstępach 100 Hz. 

Cały aparat, o ciężarze 3,6 KG, 
mieści się w plastikowej obudowie 
wodoszczelnej. Jest wyposażony w 
antenę ferrytową oraz baterie za- 
silające, które zapewniają ciągłą 


pracę nadajnika przez 3 doby. Na- 
dawanie sygnałów odbywa się na 
fali zbliżonej do częstotliwości za- 
strzeżonej dla żeglugi morskiej w 
wypadkach zagrożenia (2182 KHz). 
Nadajnik raz uruchomiony wysyła 
automatycznie sygnały alarmowe, aż 
do chwili wyczerpania się baterii 
zasilających. Na sygnały składają się 
(powtarzające się kolejno): 12 dłuż- 
szych dźwięków (każdy z nich trwa 
4 sekundy, zaś przerwa między nimi 
— 1 sekundę), 3-krotnie powtórzone 
znaki Morse'a SOS i następnie 
długi dźwięk (30-sekundowy), który 
ma umożliwić namierzenie goniome- 
tryczne przez radiostacje okrętowe 
lub przybrzeżne. 





Produkcja baterii „słonecznych 


Przemysł angielski zaopatruje ry- 
nek wewnętrzny w produkowane fa- 
orycznie krzemowe ogniwa i baterie 
słoneczne, wykazujące 10-procento- 
wą sprawność przy przetwarzaniu 
energii świetlnej na elektryczną. 
Ogniwa mają wymiary 1x0.5 cm do 
1x2 cm. Największe ogniwo ma moc 
14 mW przy napięciu 0,4 V i prądzie 
ok. 35 mA, z tym że intensywność 
naświetlenia powinna odpowiadać 
100 mW na 1 cm, a temperatura 
ogniwa wynosi 300C. Łącząc ogniwa 
szeregowo i równolegle — można 
otrzymać baterie do ładowania prą- 
dem 1 A akumulatorów nikiowo- 


kadmowych o napięciu 12 V. Ogni- 
wa są wrażliwe również na dzia- 
łanie promieni podczerwonych; no- 
gą więc być wykorzystane jako de- 
tektory tego właśnie promieniowa- 
nia. 

Prócz pojedynczych ogniw produ- 
kowane są także całe zespoły, skła- 
dające się z 5 szeregowo połączonych 
sgniw. Baterie te o wymiarach 
22,5x62 mm, mają moc70mW przy 
napięciu 1,75 V. Obudowa baterii 
wykonana z produktów żywicowych 
jest odporna na uszkodzenia mecha- 
niczne i wpływy atmosferyczne, 


Przekazywanie obrazów telewizyjnych kablem podmorskim 


W r. 1959 po raz pierwszy przesłano obrazy telewizyjne kablem podmor- 
skim z Europy do Ameryki. Odbyło się to w następujących krótkich etapach: 


do Kanady. 





1: w ciągu 2 minut sfilmowano 
scenę odlotu królowej W. Brytanii 


6. W 


Montrealu 
zniekształcenia wywołane kablem, a 
następnie sygnał zdemodulowano. 


skorygowano 





2. Negatyw otrzymanego 16-mi- 
limetrowego filmu wprowadzono do 
głowicy analizującej kolejne klatki 
filmu. 








4. Ciemne i jasne punkty obrazu 
na każdej klatce filmu przetworzo- 
no w głowicy na impulsy elektrycz- 
ne, które następnie zmodulowały fa- 
lę nośną. 


AwWwwww 


3. Co druga klatka 
analizowana była w głowicy według 
200 linii poziomych, co trwało 8 se- 
kund dla każdej klatki. | 





tego filmu 











5. Zmodulowany sygnał fali noś- 
nej skierowano kablem podmor- 
skim prowadzącym do Montrealu w 
Kanadzie. 


[i 








7. Sygnał wizyjny sterował lampę 
kineskopową, tworząc na niej 
obraz filmu. 


Wwiecff| 


8. Dwa obiektywy filmujące fo- 
tograiują każdy obraz kineskopu 
jednocześnie na sąsiednich klatkach 
w celu zastąpienia klatek pominię- 
tych przy analizowaniu nadawczym. 
Otrzymany film został nadany w 
zwykły sposób przez telewizję ka- 
nadyjską. 

Przesłanie kablem sceny trwają- 
cej tylko 2 minuty zajęło jednak 2 
i pół godziny, ponieważ przesłanie 
obrazu wymaga impulsów  elek- 
trycznych 0 częstotliwości około 
5000000 na sek., a kabel przepusz- 
cza tylko 1500 impulsów na sek. 
Jest nadzieja, że w przyszłości uda 
się skrócić czas potrzebny na prze- 
syłanie obrazów po przewodzie te- 
lefonicznym. 








Nowa lampa elektronowa 
o dużym współczynniku 
sprawności 


W laboratorium zakładów Rayt- 
heon skonstruowano nowy typ lam- 
py elektronowej, która wyróżnia się 
dużym, bo sięgającym 80% współ- 
czynnikiem sprawności. 
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Taśma magnetofonowa zabezpieczona przed powstawaniem na niej 


ładunków elektrostatycznych 


Jak wiadomo, na taśmie magne- 
tofonowej przy dużych prędkościach 
jej przesuwu gromadzą się wskutek 
tarcia ładunki elektrostatyczne. Pod- 
jęte przez angielskich specjalistów 


próby usunięcia tego niepożądanego 
zjawiska dały pomyślne rezultaty. 
Rzecz polega na napyleniu cienkiej, 
warstwy aluminium na czynną war- 
stwę taśmy magnetofonowej. 


ZADANIE: 


Pogłębić i ożywić nurt postępu 


Ostatnie Plenum KC PZPR wytyczyło kierunek natarcia na po- 
zycję zajmowaną przez widoczny w wielu jeszcze dziedzinach 
naszego życia — niedowład techniczny. Postawiło również przed 


całą naszą społecznością konkretne zadania, jakim należy 
sprostać w walce o nową technikę, o jej nową treść i praktycz- 


ne wykorzystanie płynących z tego źródła — dobrodziejstw. Zwią- 
zane z tym szczegóły dotarity już w międzyczasie do wiadomości 
(a w naszym mniemaniu również i do świadomości) ogółu za po- 
średnictwem prasy i radia, były i są nadal przedmiotem dysku- 
sji, konferencji, narad, zobowiązań, uzgadniania poczynań itp. 
Nie chcąc się powtarzać, rezygnujemy z przypominania ich, tym 
bardziej że i ramy artykułu nie pomieściłyby choćby tylko nie- 
których fragmentów wybranych z całości materiału. 

Natomiast w nawiązaniu do poruszonego, a tak doniosłego 
w swej istocie zagadnienia, pragnęlibyśmy dać wyraz myślom 
i przekonaniu, do jakiego dochodzimy w rozważaniach na temat 
poziomu techniki w naszym kraju i niewykorzystanych możli- 
wości dźwignięcia jej wzwyż — przy jednoczesnym sprowadze- 
niu tych rozważań na ciaśniejsze podwórko, na płaszczyznę dzia- 
łalności radioamatorskiej. 

Czy i w jakiej mierze dotyczą nas — jako radioamatorów — 
postulaty w zakresie rozwijania postępu technicznego? A może 
nasz adres nie wchodzi tu w ogóle w rachubę? Bo przecież co 
innego postęp techniczny w produkcji fabrycznej, w gospodar- 
ce rolno-hodowlanej, w budownictwie, transporcie, górnictwie 
i innych kluczowych dziedzinach działalności, a co innego w od- 
niesieniu do uprawianego radioamatorstwa. Pogląd taki byłby 
z gruntu mylny. Zagadnienie postępu technicznego jest zagad- 
nieniem kompleksowym. Można porównać je do długiego łańcu- 
cha; jednym z jego ogniw jest właśnie twórczość radioamatorska, 
której przewodzi pasja poznawcza tysięcy ludzi, adeptów tak dy- 
namicznej i bogatej w efekty gałęzi techniki, jaką jest radio i te- 
lewizja. A właśnie w tej dziedzinie nauki i techniki dokonują się 
rewelacyjne przemiany, wciąż nowe procesy i usprawnienia, 
w niej to postęp techniczny posuwa się naprzód szczególnie du- 
żymi krokami. 

Wniosek: zadania, o których była mowa na wstępie przypa- 
dają również i ruchowi radioamatorskiemu. Że zadania te nie- 
łatwe do zrealizowania? Wiemy o tym doskonale. Bo to i trudno 
nabyć detale, bo to nie każdy ma możność śledzenia najnowszych 
zdobyczy radiotechniki, to znów ,nie ma z czego** albo czym itd. 
Tak, niedostatku pod tym względem sporo jeszcze odczuwamy 
na własnej skórze. Ale z drugiej strony — potrafimy i w tych 


technicznego w radioamatorstwie 


warunkach dojść do osiągnięć, które prócz własnego zadowolenia 
mogą imponować innym i budzić uznanie. Wystarczy tu wskazać 
na opracowywane w ramach konkursów modele różnych urzą- 


dzeń: odbiorników tranzystorowych, telewizorów, magnetofonów, 
wzmacniaczy, przyrządów pomiarowych, konwerterów UKF, 


oscyloskopów, nawijarek itp. Niejedna z tych konstrukcji zdu- 
miewa pomysłowością i efektownością wykonania, precyzją mon- 
tażu, doskonałą jakością funkcjonowania. Nie brak w nich rów- 
nież i tego, co można nazwać poszukiwaniem nowego w rozwią- 
zaniach schematowych czy konstrukcyjnych lub w samej kon- 
cepcji technologicznej. 


1 na tym właśnie polega istota i sens postawionych przed na- 
mi zadań. Pokonując trudności — eksperymentować, śledzić ogól- 
noświatowe tendencje rozwojowe, wprowadzać nową technikę, 
szukać bardziej doskonałych rozwiązań, usprawnień, kształtować 
nowoczesne formy wiązania nauki z techniką, pomnażać kapitał 
doświadczeń, podporządkowywać swe poczynania celom praktycz= 
nym. Konwencjonalizm, szablon, rutyniarstwo i brak ambicja 
nowatorskich będą nas zawsze trzymać za połę, hamować napęd 
w trwającym wyścigu postępu technicznego, a tym samym Sspy- 
chać w zaczarowane koło zacofania. Musimy pamiętać, że roz- 
wijanie postępu technicznego nie jest celem samym w sobie. 
Ma służyć konkretnej sprawie: praktycznemu wykorzystaniu 
każdej nowej wartości, każdego nowego osiągnięcia, choćby tyl- 
ko w skali drobnego usprawnienia — dla potrzeb naszego życia, 
w którym technika spełnia dziś kapitalną funkcję. Musimy zda- 
wać sobie jasno sprawę, że przenikanie techniki w nasze źycie 
codzienne nie powinno natrafiać na przeszkody, przejawiające: 
się m. in. w biernej postawie do problemu politechnizacji. Że 
w ogólnoświatowym już nie marszu a wytężonym biegu postę- 
pu technicznego nie możemy być maruderami i wlec się na 
ogonie peletonu. Musimy dotrzymać tempa zbliżającego do celu. 
Musimy pogłębić i ożywić nurt postępu technicznego w radio- 
amatorstwie. 


I to jest właśnie nasze aktualne zadanie. 

Przyczynkiem do jego realizacji, bodaj częściowym, powinien 
się okazać podobny do poprzedniego, ale na większą skalę po- 
myślany konkurs modelarskiej twórczości radioamatorskiej, jaki 
zamierza zorganizować w bieżącym roku redakcja miesięcznika 
„Radioamator* wespół z innymi organizacjami. Ale dla tego te- 
matu rezerwujemy oddzielne miejsce. Na razie sygnalizujemy 
o tym ogółowi Czytelników z prośbą o wzięcie naszej wstępnej 
informacji pod uwagę. w. 








JMPREZY SPORTOWE LPŻŹ W R. 1960 


Kalendarz imprez łączności na rok 1960 w porównaniu do 
roku ubiegłego jest bogatszy i bardziej urozmaicony. Obej- 
e on zawody krótkofalarskie, radiotelegraficzne i radio- 
amatorskie, zarówno krajowe, jak i zagraniczne. 





Do pełnej jego realizacji wymagany jest duży wkład pra- 
cy Radioklubów, Rad, całego aktywu łączności i samycn 
uczestników zawodów. 

Regulaminy zawodów zaocznych KF i QRP zasadniczo nie 
ulegają zmianie, chodzi tylko o zapewnienie udziału jak naj- 
większej ilości nadawców indywidualnych, a przede wszyst- 
kim radiostacji klubowych. 

Po raz pierwszy przewiduje się zorganizowanie w tym ro- 
ku Centralnych Zawodów Radiomechaników (w miesiącu 
kwietniu). Dotychczas konkurencja ta w wąskim tylko za- 
kresie wchodziła w Ogólnopolskie Zawody Radiotelegraficz- 
re i polegała na usuwaniu drobnych uszkodzeń w radiostac- 
jach typu, RBM-i. Centralna Rada Radioklubów i Dział 
Łączności ZG LPŻ doszli do wniosku, że taki system zawo- 
Gów nie zdaje egzaminu, ponieważ uczestnicy nie mają rów- 
nych szans i trudno określić ich właściwy poziom technicz- 
ny. Każdy Zarząd Wojewódzki LPŻ wyśle na tegoroczne za- 
rody ekipę składającą się z dwóch radiomechaników. Za- 
wody będą polegały na zmontowaniu odbiornika typu „Te- 





sla'* w ciągu określonego czasu i przekazaniu go komisji w 
formie gotowej do użytku. 
Celem zawodów będzie przede wszystkim popularyzacja 


prac warsztatowych w radioklubach. 

Jeśli chodzi o Centralne Zawody Radiotelegraficzne — bę- 
da one miały na celu „wyłowienie' najlepszych indywidua!- 
nych radiotelegrafistów oraz najlepszych zespołów w Kon- 
kurencji z zapisem ręcznym. Udział w tych zawodach wez- 
mą wyeliminowane na szczeblu wojewódzkim ekipy sklada- 
jace się z 4 zawodników. 

Przewiduje się w ich ramach: odbiór liter i cyfr z zapisem 
ręcznym; nadawanie liter i cyfr: pracę na radiostacji w sie- 
ci i kierunku; strzelanie z kbks; marsz według azymutu. 

Prowadzona w warunkach polowych praca na radiostac- 
jach w sieci polegać będzie na nadaniu jednego i odebraniu 
trzech radiogramów z mieszanym tekstem 50-grupowym. 
W skład sieci wejdą 4 radiostacje, z których każda kolejno 
bedzie radiostacją główną. " 

Następnymi z kolei będą Centralne Zawody „Łowy na Li- 
sa'. Zostaną one rozegrane w pasmie 3,5 MHz (80 m) i 144 
MHz (12 m). Zawodnicy muszą posiadać: własnoręcznie zbu- 
dowany odbiornik, umiejętności operatorskie. znajorzość to- 
pografii oraz dobrą kondycję fizyczną. 


| TY ŚRO 
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BY ZROZUMIEĆ zasadę dzia- 

łania tranzystora zarówno os- 

trzowego, jak i warstwowego 
trzeba wpierw zapoznać się z nie- 
którymi zagadnieniami dotyczący- 
mi budowy takich półprzewodników, 
jak german, krzem, selen itp. Za- 
gadnienia te postaram się przedsta- 
wić w bardzo uproszczonej formie 
w takim zakresie, aby umożliwić 
Czytelnikowi zrozumienie zjawisk 
zachodzących w tranzystorach. Do- 
kładne i wyczerpujące omówienie 
budowy półprzewodników nie mieś- 
ciłoby się w ramach artykułu i wy- 
magałoby wprowadzenia w dziedzi- 
nę fizyki atomowej. Nawiasem mó- 
wiąć — do dziś dnia wiele zagad- 
nień nie zostało jeszcze ostatecznie 
wyjaśnionych, a na ich temat to- 
czy się dyskusja w kołach naukow- 
ców. Wreszcie dla praktyków, jaki- 
mi są głównie radioamatorzy — roz- 
ważania czysto teoretyczne mają 
chyba mniejsze znaczenie. 


Charakterystyczne właściwości 
półprzewodników 


Na wstępie musimy założyć, że 
Czytelnik ma przyswojone podsta- 
wowe wiadomości z fizyki i chemii, 
czyli że znane mu są takie pojęcia, 
jak np. atom, cząsteczka, pierwias- 
tek,.związek chemiczny, wartościo- 
wość pierwiastka itp. Ponieważ zaj- 
mować się będziemy głównie pół- 
przewodnikami, warto przypomnieć 
różnicę w budowie izolatorów, prze- 
wodników i półprzewodników. Nie- 
które pierwiastki posiadają pewną 
ilość elektronów wolnych, które po- 
ruszają się swobodnie poprzez siat- 
kę atomów. Pierwiastki te, głównie 
metale, dobrze przewodzą dzięki te- 
mu elektryczność i stąd ich nazwa: 
przewodniki. Inne pierwiastki ma- 
ją niemal wszystkie elektrony zwią- 
zane z siatką atomową i wskutek 
tego nie przewodzą prądu elektrycz- 
nego, należą więc do izolatorów. 


Istnieje także duża grupa pier- 
wiastków nie dających się zaliczyć 
pod względem właściwości elektry- 
cznych ani do przewodników ani do 
izolatorów. Przewodzą one prąd baz 
porównania gorzej niż przewodni- 
ki, nie są jednak izolatorami. Stąd 
ich nazwa — półprzewodniki. Wła- 
ściwości elektryczne półprzewodni- 
ków zmieniają się w znacznym sto- 
pniu w zależności od oświetlenia, 
temperatury, pola elektrycznego. 


Bardzo duży wpływ na przewod- 
ność tych ciał mają nawet niezna- 
czne zanieczyszczenia innymi pier- 
wiastkami. Zjawisko to jest szero- 
ko wykorzystywane w technologii 
tranzystorów. Aby uzyskać odpo- 
wiednie właściwości germanu lub 
krzemu przeznaczonego do produk- 
cji diod, względnie tranzystorów, 
wprowadza się celowo pewne za- 
nieczyszczenia, oczywiście w ściśle 
określonej ilości. 

Najczęściej stosowanym materia- 


„łem do produkcji tranzystorów jest 


Inż. J. Justat 
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german i dlatego też zajmiemy się 
tym pierwiastkiem. German jest 
pierwiastkiem czterowartościowym, 
posiada więc cztery elektrony wa- 
lencyjne, które biorą udział w two- 
rzeniu siatki krystalicznej. Dla przy- 
pomnienia warto dodać, że elektro- 
ny będące częścią zewnętrznej po- 
włoki atomu, biorące udział w wią- 
zaniach chemicznych poszczególnych 
atomów, nazywają się elektronami 
walencyjnymi. Określają one także 
wartościowość pierwiastka. 4 elek- 
trony walencyjne atomu germanu 
tworzą „pary* z elektronami wa- 
lencyjnymi 4 sąsiednich atomów. W 
ten sposób powstają silne wiązania 
pomiędzy atomami, z których skła- 
da się siatka krystaliczna atomów. 
Gdybyśmy więc mieli do czynienia 
z absolutnie czystym  germanem, 
znajdującym się w dodatku w tem- 
peraturze absolutnego zera, nie by- 
łoby w ogóle wolnych elektronów 
i german okazałby się doskonałym 
izolatorem. Praktycznie jednak nie 
wszystkie elektrony 'walencyjne 
tworzą „pary*, bądź to wskutek 
obecności atomów obcych  pier- 
wiastków 0 innej wartościowości, 
bądź też wskutek wpływu tempe- 
ratury. Pewna ich ilość - pozostaje 


w stanie wolnym i może służyć do 
przewodzenia elektryczności. 


Jest rzeczą bardzo ważną, że wła- 
Ściwości elektryczne germanu zale- 
żą nie tylko od ilości obcych pier- 
wiastków, ale także od ich wartoś- 
ciowości. Ze względu na znaczenie 
warto zająć się bliżej tym zagadnie- 
niem. Przypuśćmy, że atom pier- 
wiastka zanieczyszczającego ma wię- 
kszą wartościowość niż german, na 
przykład 5 elektronów walencyjnych, 
podczas gdy german ma 4 takie 
elektrony. Atom obcego pierwiastka, 
np. arsenu lub antymonu, znalazł- 
szy się w siatce krystalicznej, za- 
miast atomu germanu, połączy 4 ze 
swoich elektronów walencyjnych z 
elektronami walencyjnymi sąsiadu- 
jących czterech atomów. Pozostanie 
jednak niezwiązany (bez pary), pią- 
ty elektron walencyjny, który sta- 
je się wolnym elektronem i może 
przewodzić elektryczność. Od ilości 
pierwiastków zanieczyszczeń, zale- 
ży więc ilość wolnych elektronów, 
a co za tym idzie — przewodność 
germanu. Może się także zdarzyć, 
że atom obcego pierwiastka ma 
mniejszą wartościowość niż german. 
Używane w technologii tranzysto- 
rów ind oraz aluminium są trój- 
wartościowe, mają więc 3 elektro- 
ny walencyjne. Jeżeli taki atom 
znajdzie się w siatce krystalicznej, 
to nie może utworzyć prawidłowego 
wiązania z czterema elektronami 
otaczających go atomów germanu. 
Do prawidłowego wiązania brakuje 
jednego elektronu, a więc zostaje 
wolne miejsce, tzw. dziura, która 
pod względem elektrycznym posiada 
ładunek dodatni. Dla wytłumacze- 
nia zjawisk związanych z działa- 
niem tranzystorów przyjęto, że 
dziura, podobnie jak elektron może 
się poruszać i brać udział w przewo- 
dzeniu prądu elektrycznego. Obec- 
nie w odniesieniu do teorii tran- 
zystora przyjmuje się, że istnieją 
dwa rodzaje nośników ładunków 
elektrycznych: elektrony mające ła- 
dunek ujemny oraz dziury z ładun= 
kiem dodatnim. 


"Teoretycznie może istnieć german 
zanieczyszczony tylko pierwiastkiem 
o mniejszej wartościowości (np. in- 
dem). Funkcję nośników ładunków 
elektrycznych spełniają wtedy wy- 
łącznie dziury. Jeżeli zaś zanieczy- 
szczenie spowodował pierwiastek o 
większej wartościowości (np. arsen), 
to nośnikami są wyłącznie elektroa 
ny. W rzeczywistości german posia- 


da zanieczyszczenia obydwu rodza- 
jów. Mówimy 6 germanie typu n, 
jeżeli większość nośników stano- 
wią elektrony, natomiast o germa- 
nie typu p, jeżeli większość nośni- 
ków stanowią dziury. Można w za- 
leżności od potrzeb uzyskiwać ger- 
man typu n lub p, dodając domiesz- 
ki odpowiedniego pierwiastka. Nie 
należy jednak dopuszczać, aby ilość 
zanieczyszczeń była zbyt duża. W 
literaturze przyjęto nazywać atomy 
domieszki o większej wartościowo- 
ści niż german (np. arsen) — donora- 
mi, natomiast domieszki o wartoś- 
ciowości mniejszej niż german (np. 
ind) — akceptorami. 

Wspomniano już, że w germanie 
zazwyczaj występują równocześnie 
domieszki akceptorowe i donorowe. 
W przewodzeniu elektryczności bio- 
rą więc udział zarówno elektrony 
jak i dziury. Nośniki ładunków, 
które dominują w przewodzeniu elek- 
tryczności nazywane są większoś- 
ciowymi, pozostałe zaś mniejszoś- 
ciowymi. W germanie typu n nośni- 
kami większościowymi są elektrony, 
w germanie typu p dziury. 


Przejście p—n 


Wyobraźmy sobie dwa kawałki 
kryształu germanu, jeden typu 1, 
drugi typu p połączone ze sobą w 
sposób pokazany na rys. 1. Na sty- 
ku obydwu kawałków otrzymujemy 


Q 





— elektrony 
— dziury 
Gsrery 

—  akcepłory 


O00+r 
I 


Rys. 1. Złącze p-n 


a — zasada budowy, b — rozkład ładun- 
ków przestrzennych, c — rozkład poten- 
cjału 


tak zwane przejście lub złącze p—n. 
Przejścia te odgrywają zasadniczą 
rolę w tranzystorze. Aby uniknąć 


nieporozumień, trzeba od razu za- 
znaczyć, że przejścia p—n nie da się 
uzyskać przez zwykłe zetknięcie dwu 
kawałków germanu, chociażby ich 
powierzchnie były bardzo dokładnie 
oszlifowane. Dla- uzyskania przej- 
ścia niezbędne są specjalne sposo- 
by, o których będzie mowa oddziel- 
nie. 


Po obydwu stronach powierzchni 
zetknięcia kryształów  germanu 
znajdują się różne nośniki ładun- 
ków. W obszarze n — wolne elek- 
trony, a w obszarze p — dziury. 
Ponieważ ładunki  różnoimienne 
przyciągają się, elektrony z obsza- 
ru n przenikają do obszaru p, a 
dziury dyfundują do obszaru n. Te 
wędrówki ustają jednak bardzo 
szybko, ponieważ elektrony, które 
przeszły do obszaru p wywołują 
wraz ze znajdującymi się tam ato- 
mami akceptorów (które są także 
naładowane ujemnie) ładunek ujem- 
ny. Odwrotna sytuacja wytwarza 
się po drugiej stronie przejścia. 
Obydwa ładunki, dodatni i ujemny 
znajdują się po obydwu stronach 
przejścia, bezpośrednio przy powie- 
rzchni zetknięcia, jak to schematy- 
cznie pokazuje rys. 1b. W rezulta- 
cie na granicy obszarów p i n po- 
wstaje statyczna różnica potencjału, 
zwana często barierą potencjału 
(rys. 1c). Napięcie wywołane tą róż- 
nicą potencjałów ma charakter „we- 
wnętrzny* i nie da się zaobserwo- 
wać ani zmierzyć na zewnątrz kry- 
ształu. 


Bariera potencjału uniemożliwia 
przechodzenie na drugą stronę złą- 
cza nośników większościowych znaj- 
dujących się zarówno w germanie n, 
jak i w germanie p. Wiemy jednak, 
że w praktyce spotyka się w ger- 
manie także nośniki mniejszościo- 
we, którymi dla germanu n są dziu- 
ry, a dla germanu p elektrony. Otóż 
jak wynika z rys. 1, nośniki mniej- 
szościowe mogą swobodnie przekra- 
czać barierę potencjału, niezależnie 
od jej wielkości. 


Właściwości przejścia p—n stają 
się szczególnie interesujące, jeżeli 
do złącza dołączyć dodatkowe napię- 
cie zewnętrzne. Można przedstawić 
napięcie wewnątrz półprzewodni- 
ków wywołane obecnością bariery 
potencjału w postaci małego ogni- 
wa, jak to pokazano na rys. 2. Je- 
żeli teraz barierę zewnętrzną połą- 
czymy tak, że jej biegunowość bę- 
dzie zgodna z wyobrażoną barierą 





Rys. 2. Złącze p-n spolaryzowane Ze- 
wnętrzną SEM 


a — SEM zwiększająca barierę potencjału, 
b — SEM zmniejszająca barierę potencjału 


wewnętrzną (rys. 2a) wał poten- 
cjału wzrośnie, a bardzo mały prąd 
płynący przez przejście p—n będzie 
spowodowany niemal wyłącznie 
przez nośniki mniejszościowe znaj- 
dujące się w kawałkach germanu n 
i p. Zjawisko to można wyjaśnić 
poglądowo w następujący sposób. 
Po dołączeniu baterii zewnętrznej, 
biegunem ujemnym do germanu p, 
a dodatnim do germanu n, dziury 
w germanie p i elektrony w germa- 
nie n zostaną przyciągnięte przez 
źródło napięcia, w wyniku czego 
obydwa rodzaje nośników oddalą się 
od złącza. Niemal całkowity brak 
nośników elektryczności w pobliżu 
obszaru złącza równoważny jest z 
bardzo dużą opornością tej strefy. 
Dołączmy teraz baterię odwrotnie 
niż poprzednio — rys. 2b. Wał po- 
tencjału obniży się znacznie, a przez 
złącze popłynie duży prąd nośników 
większościowych pokonujących o0b- 
niżoną barierę. Mówiąc inaczej, elek- 
trony w germanie n są odpychane 
od ujemnego bieguna baterii, po- 
dobnie jak dziury w germanie p od 
dodatniego. Odepchnięte od bieguna 
w baterii nośniki koncentrują się 
w okolicy złącza, powodując obniże- 
nie się jego oporności i umożliwia- 
jąc przepływ dużego prądu. 


Z podanych tutaj rozważań wyni- 
ka jasno, że w zależności od kierun- 
ku polaryzacji, złącze p—n, ma bar- 
dzo dużą, lub bardzo małą oporność. 
Właściwości te, podobne do właści- 
wości diody umożliwiają wykorzy- 
stywanie złącz p—n do prostowania 
prądów zmiennych. 


We współczesnej technice szeroko 
rozpowszechnione są prostowniki 
germanowe — diody ostrzowe i 
warstwowe. Warto może dodać, że 
złącze p—n można otrzymać nie tyl- 
ko przez zetknięcie kawałków ger- 
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n 


Złącze p-n 


Rys. 3. Złącze p-n powstałe na styku 
ostrze metalowe — german 





Rys. 4, Charakterystyka złącza p-n 


manu n i germanu p. Jeżeli z ka- 
wałkiem germanu n zetkniemy za- 
ostrzony drut (najczęściej stosowa- 
ny jest wolfram), a następnie przez 
tak powstały styk przepuścimy krót- 
ki impuls prądu o odpowiednim na- 
tężeniu, to pomiędzy ostrzem a ger- 
manem n powstanie obszar germa- 
nu p oraz złącze p—n (rys. 3). Po- 
dobne zjawisko powstanie po prze- 
puszczeniu impulsu prądu przez styk 
drutu z kawałkiem germanu p. Po- 
między ostrzem i germanem p po- 
wstanie obszar germanu n oraz złą- 
cze p—n. To zjawisko jest wykorzy- 
stywane przy budowie diod oraz 
tranzystorów ostrzowych. 

Na rys. 4 pokazano charakterys- 
tykę złącza p—n, tj. zależność war- 
tości prądu płynącego przez złącze 
od wartości i kierunku przyłożonego 
napięcia. W obszarze dodatnich na- 
pięć U, tj. zgodnych z kierunkiem 
przewodzenia, wartość prądu pły- 
nącego przez złącze zależna jest od 
wartości  przyłożonego napięcia. 
Prąd przewodzenia początkowo nie- 
wielki (odcinek OA charakterystyki) 
w zakresie napięć poniżej 1 V, 
wzrasta gwałtownie przy większych 
napięciach, (odcinek AB charakte- 
rystyki). W obszarze zaporowym 
prąd wsteczny jest niezależny w 
szerokim zakresie od napięcia po- 
laryzacji złącza (odcinek OC cha- 
rakterystyki). Bardzo ciekawe zja- 
wisko występuje w punkcie C. Mia- 
nowicie, po przekroczeniu pewnej 
wartości napięcia wstecznego prąd 
gwałtownie wzrasta. Duże napięcie 
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wywołuje wewnątrz kryształu tak 
silne pole elektryczne, że niszczy 
ono wiązania walencyjne pomiędzy 
atomami, wyrywając z mich elek- 
trony. Oprócz tego niektóre wolne 
elektrony zostają tak silnie przy- 
śpieszane, że wybijają inne elek- 
trony z ich wiązań. Zjawiska te 
mają charakter lawinowy i powo- 
dują powstanie dużej ilości swo- 
bodnych elektronów, tak że prąd 
płynący przez złącze wzrasta gwał- 
townie. Tak duże napięcie wstecz- 
ne stwarza oczywiście niebezpie- 
czeństwo zniszczenia złącza p—n. 

German nie jest jedynym pier- 
wiastkiem nadającym się do wy- 
twarzania prostowników. Jeszcze 
wcześniej znane były prostowniki 
selenowe, które do dnia dzisiejszego 
znajdują wiele zastosowań. Obecnie 
szeroko stosowane są także diody 
krzemowe, które mają tę przewagę 
nad germanowymi, że mogą praco- 
wać w znacznie wyższych tempera- 
turach. 


"Tranzystor ostrzowy 


Tranzystory ostrzowe wypierane 
są coraz bardziej z użycia przez 
tranzystory warstwowe, ponieważ 
posiadają szereg wad w porównaniu 
z tymi drugimi. Do wad tych na- 
leży przede wszystkim mniejsza sta- 
bilność pracy i odporność mechani- 
czna, mniejsze wzmocnienie, konie- 
czność stosowania większych na- 
pięć zasilających i większych prą- 
dów. Wobec tego tranzystorom o0s- 
trzowym poświęcona będzie tylko 
nieduża wzmianka. 

Rys. 5 pokazuje schematycznie 
tranzystor ostrzowy. Z płytką ger- 
manu stykają się dwa zaostrzone na 
końcach metalowe druciki. Płytka, 
zwana bazą, posiada przylutowane 
odprowadzenie. Druciki nazywają 
się odpowiednio: emiter i kolektor. 
Płytka z germanu ma wymiary rzę- 
du 1,5 mm na 1,5 mm. Odstęp mię- 
dzy emiterem i kolektorem jest bar- 
dzo mały, zazwyczaj 0,05 mm do 
0,1 mm. 

Dla właściwego działania tranzy- 
stora ostrzowego konieczne jest wy- 
twarzanie silnego pola elektryczne- 
go w otoczeniu emitera i kolekto- 
ra. Aby uzyskać wystarczające na- 
tężenie pola przy niewielkich napię- 
ciach, stosowane są elektrody w 
kształcie ostrzy. 

Zasada działania tranzystora os- 
trzowego opiera się na właściwoś- 


Kolektor 


Emiter 





Zasada działania 

ostrzowego 
Strzałki wskazują przemieszczanie się 
dziur pod wpływem pola elektrycznego 
kolektora, ruch elektronów tworzących 
prąd kolektora i ruch elektronów od 
bazy do emitera 


Rys. 5. tranzystora 


ciach styku: ostrze metalowe — ger- 
man. Zjawiska te nie zostały jeszcze 
ostatecznie wyjaśnione i dlatego 
omówioną niżej zasadę działania 
tranzystora ostrzowego należy trak- 
tować jako hipotezę. 


Rozważmy, co będzie się działo 
w układzie na rys. 5 po. włączeniu 
napięć zasilających. 


Zakładamy przy tym, że baza wy- 
konana jest z germanu typu n. Do 
emitera dołączone jest małe napięcie 
dodatnie, do kolektora zaś większe 
napięcie ujemne. 


Mówiąc inaczej — emiter spolary- 
zowany jest w kierunku przewodze- 
nia, a kolektor w kierunku zaporo- 
wym. 

Pole elektryczne wytworzone przez 
emiter rozrywa wiązania walencyj- 
ne w siatce krystalicznej. Wskutek 
tego w otoczeniu emitera powstaną 
dziury, będące dla germanu n noś- 
nikami mniejszościowymi. Opisane 
zjawisko daje efekt „wstrzykiwania* 
nośników mniejszościowych do ger- 
manu. Dziury pod wpływem pola 
elektrycznego kolektora będą się: 
przemieszczały w jego sąsiedztwo, 
wywołując tam dodatni ładunek 
przestrzenny. Ten ładunek neutra- 
lizuje częściowo barierę potencjału 
pomiędzy ostrzem kolektora a ger- 
manem. Dzięki temu wzrasta prąd 
kolektora. Zmieniając napięcie emi- 
tera wywieramy wpływ na „wstrzy- 
kiwanie* dziur do germanu, co za 
tym idzie i na prąd kolektora. 
Działanie wzmacniające tranzystora 
ostrzowego polega na tym, że małe 
zmiany prądu emitera powodują du- 
że zmiany prądu kolektora. 
Wzmocnienie prądowe zawiera się 
w granicach 2 do 5. 


Tranzystor warstwowy 


Wyobraźmy sobie układ składają- 
cy się z trzech kawałków germanu, 
tworzących pomiędzy sobą złącza 
p—n. Z lewej strony german ty- 
pu p, w środku german typu © 
i z prawej znowu german typu p. 
Schematycznie układ taki pokazano 
na rys. 6. 

Przedstawia on, oczywiście w 
sposób bardzo uproszczony i niedo- 
kładny tranzystor warstwowy typu 
p—n—p. 

Dołączmy teraz pomiędzy środko- 
wy i skrajne kawałki germanu na- 
pięcia w taki sposób, aby złącze 
z lewej strony było spolaryzowane 
w kierunku przewodzenia, a złącze 
prawe w kierunku zaporowym. 
Przez analogię z tranzystorem os- 
trzowym lewy obszar nazywa się 
emiterem, środkowy — bazą, a pra- 
wy — kolektorem. Po zamknięciu 
wyłącznika w obwodzie kolektor- 
baza popłynie bardzo mały prąd 
wsteczny, wywołany ruchem noś- 
ników mniejszościowych, które jak 
wiadomo z poprzednich rozwa- 
żań, z łatwością pokonują barierę 
potencjału. Ponieważ złącze emiter 
— baza zostało spolaryzowane w 
kierunku przewodzenia, po zamk- 
nięciu obwodu popłynie duży prąd 
mośników większościowych poprzez 
obniżoną napięciem barierę poten- 
cjału. 

Można powiedzieć, że tranzystor 
warstwowy przypomina dwie połą- 
czone ze sobą diody warstwowe, z 
których jedna spolaryzowana jest w 
kierunku zaporowym, a druga w 
kierunku przewodzenia. , 

Zasada działania tranzystora 
warstwowego jest podobna do za- 
sady działania tranzystora ostrzo- 
wego. Przyjrzyjmy się bliżej dro- 
gom nośników wewnątrz tranzysto- 
ra. Prąd dziurowy płynie od dodat- 
niego bieguna baterii B, poprzez 
emiter. W obszarze bazy część dziur 
przedostaje się do ujemnego biegu- 
na baterii, reszta dziur, która zna- 
lazła się w pobliżu kolektora zostaje 
przyciągnięta przez jego pole (po- 
nieważ  mapięcie kolektora jest 
ujemne). Dzięki temu prąd w o0b- 
wodzie kolektora wzrasta. Widzi- 
my więc, że regulując prąd emi- 
tera możemy wywierać wpływ na 


Kolektor 


Emiter Baza 





Zasada działania tranzystora 
warstwowego 

Strzałki wskazują drogi nośników elek- 

tryczności w poszczególnych obszarach 

tranzystora 


Rys. 6. 


wartość prądu w obwodzie kolek- 
tora. Wpływ będzie tym większy, im 
więcej dziur dostanie się w sąsiedz- 
two kolektora. Konstruktorzy tran- 
zystorów starają się więc, aby baza 
była odpowiednio cienka. Grubość 
jej wynosi zwykle około 25 mikro- 
nów. Trzeba jednak pamiętać, że 
część dziur napotyka na swej drodze 
swobodne elektrony i rekombinuje 
z nimi, stając się nieużytecznymi 
dla przewodzenia prądu. W nowo- 
czesnych tranzystorach około 95% 
— .98%0 dziur przedostaje się; do 
kolektora. Oczywiście wzmocnienie 
prądowe tranzystora 'warstwowego 
jest w tej sytuacji mniejsze od jed- 
ności. 

Istnieje jeszcze drugi rodzaj tran- 
zystorów zbudowanych w ten spo- 
sób, że emiter i kolektor są typu 
n, natomiast baza wykonana jest z 


” germanu p. Napięcia barier po- 


tencjału w tych tranzystorach są 
oczywiście odwrotne, napięcia zasi- 
lające tranzystor tego typu muszą 
więc być także włączane przeciw- 
nie niż dla p—n—p. Tranzystory o 
takiej budowie nazywane są n—p—n. 
Poprzednio zaś omówiono działanie 
tranzystora p—n—p. Poza odmien- 
nym sposobem polaryzacji w dzia- 
łaniu, tranzystory p—n—p i n—p—n 
— nie różnią się między sobą. 

Z tego co dotychczas powiedzia- 
no o działaniu tranzystora nie wy- 
nika jeszcze jego zdolność do 
wzmacniania. W radiotechnice spo- 
tykamy się ze wzmocnieniem prą- 
dowym, napięciowym i wzmocnie- 
niem mocy. Zastanówmy się, jakie- 
go rodzaju wzmocnienia może nam 
dostarczyć tranzystor. 

Prąd kolektora w  tranzystorze 
warstwowym zależy wyłącznie od 





Układ eksperymentalny do ba- 


Rys. 7. 
dania wzmocnienia napięciowego tran- 
zystora 


wartości prądu emitera, jeżeli po- 
miniemy nieznaczny prąd zerowy 
kolektora. Jak już wspomniano, do 
kolektora dociera 950% — 98% dziur 
dostarczonych przez emiter. Wyni- 
ka stąd, że prąd kolektora jest 
zawsze nieco mniejszy od prądu 
emitera. Tranzystor w tym układzie 
nie dostarcza więc wzmocnienia 
prądowego. Aby przekonać się, 
czy tranzystor może wzmacniać 
napięcie, należy przeprowadzić pro- 
ste doświadczenie, zmontować układ 
pokazany na rys. 7, a następnie po- 
tencjometrem P» ustalić jakiś okre- 
ślony prąd kolektora. 

Zmieniając napięcie kolektora po- 
tencjometrem P; przekonamy się, że 
prąd kolektora będzie się zmieniał 
tylko bardzo nieznacznie. Widzimy 
więc, że wyjściowa oporność dyna- 


miczna kolektora AU: jest bardzo 
Aly 
duża, wynosi ona zazwyczaj 0,5 — 
— 1 MQ. W obwód kolektora włącz- 
my teraz opornik R, otwierając 
kontakt S. Napięcie kolektora usta- 
wiamy potencjometrem P;, a na- 
stępnie potencjometrem P+  zmie- 
niajmy napięcie emitera U». Okaże 
się wtedy, że nawet bardzo małe 
zmiany napięcia emitera U; wywo- 
łują duże zmiany napięcia kolekto- 
ra AU4. Tranzystor w'tym układzie 
pozwala na uzyskanie dużego wzmo- 


i A AU; ; 

enienia PADZRENWEBO rzędu kil- 
2 
ku tysięcy razy. 

Ponieważ wzmocnienie prądowe 
tranzystora jest niewiele mniejsze 
od jedności, a napięciowe bardzo 
duże, więc i wzmocnienie mocy, ja- 
kiego może dostarczyć tranzystor 
jest znaczne, gdyż wynosi kilkaset 
do kilku tysięcy. 


z 


Już dziś rozpocznij przygotowania do nowego 
Konkursu Radioamatorskiej Twórczości Modelarskiej. 
Szczegóły podamy w numerze kwietniowym. 





z e 
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AUTOTRANSFORMATOR 


UTOTRANSFORMATORY  po- 

dobnie, jak i transformatory, 

stosuje się do zasilania ukła- 
dów elektrycznych i elextronicz- 
nych w celu obniżenia względnie 
podwyższenia napięcia oraz do sko- 
kowej lub płynnej regulacji napię- 
cia. 

W układach  radioamatorskich 
autotransformatory spotykamy bar- 
dzo rzadko. Ta niechęć do stoso- 
wania autotransformatorów jest zu- 
pełnie nieuzasadniona, gdyż oprócz 
kilku wad posiadają one szereg po- 
ważnych zalet. Wydaje się, że ogra- 
niczone ich zastosowanie wynika m. 
in. z braku znajomości tych właśnie 
zalet. Niniejszy artykuł ma na celu 
omówienie podstawowych zależności 

.i wykazanie tych właściwości auto- 
transformatora, które niejednokrot- 
nie dają mu dużą przewagę nad 
transformatorem. 


Autotransformator można rozpa- 
trywać jako specjalny przypadex 
transformatora, w którym uzwoje- 
nie pierwotne i wtórne stanowi jed- 
ną całość (rys. 1b, c). Jak widać 
z rys. 1 a, w transformatorze mamy 
dwa uzwojenia: uzwojenie AB”, w 
którym płynie prąd I, i uzwojenie 
B"C, w którym płynie prąd I po- 
bierany przez odbiornik. W auto- 
transformatorze mamy tylko jedno 
uzwojenie AB, w którym na odcin- 
ku AC płynie prąd Iy, a na.odcin- 
ku BC prąd Iz = I4 — 14. Dla uprosz- 
czenia pomijamy tu prąd jałowy, 
który zawarty jest w prądzie pobie- 
ranym z sieci. Zakładamy, że na- 
pięcia U; i U+ oraz prąd I» na rys. 
1b są te same, co na rys. 1a. Jak 
wynika z rys. 1b — rolę uzwojenia 
B"C transformatora (rys. la) od- 
grywa tu część BC uzwojenia auto- 
transformatora. Ponieważ przy po- 
minięciu prądu jałowego przesunię- 
cie fazowe między prądami 14 i Ia 
wynosi 180%, a więc prąd Iz płyną- 
cy w części BC uzwojenia auto- 
transformatora ma wartość: 


l3=bh—H 
Ponieważ amperozwoje obu częś- 
ci uzwojenia przy powyższych zało- 


żeniach muszą być sobie równe, tj. 
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h'22= 1" 24 
to 
z: 
L=k 
zy 


Prąd ls ma następującą wartość: 








21—2 p—1 
zimy = =z5 = 
z 

U —U: 
=h* 1 2 
U 
gdzie: 
z, — liczba zwojów części AB 
uzwojenia, 
2ę — liczba zwojów części BC 
uzwojenia, 
2 
p = —— — przekładnia auto- 
z 
transformatora. 


Porównajmy teraz uzwojenia auto- 
transformatora i transformatora za- 
kładając, że moc pobierana z sieci 
po stronie pierwotnej równa jest 
mocy oddawanej po stronie wtórnej, 
czyli ly: U;y=la"U>; (prąd jałowy 
pomijamy). 


Rys. 1 


Na końcach uzwojenia pierwotne- 
go (AC) autotransformatora (rys. 1 b) 
występuje napięcie U; —U>. zez 
uzwojenie to przepływa prąd 14. 
Moc, na jaką należy obliczać uzwo- 
jenie pierwotne wynosi: 


P4 = (U —U) * 1 = 


U —U. 
= U»*lz * ZA 2 
U 


Ponieważ założyliśmy, że cała moc 
pobrana po stronie pierwotnej zo- 
stała przeniesiona na stronę wtór- 
ną, uzwojenie wtórne BC należy 
obliczać na taką samą moc, jak i 
uzwojenie pierwotne: 





Pęp= U:+:1,= 
U; — U U; — U? 
U, 1, = ———-- =P, ——-. 

2' lą U 2, u, 

Jak wiadomo, moc na jaką należy 
obliczać transformator równa jest 
mocy pobieranej przez odbiornik, 
to znaczy: 


P; = U4' 1h = Uą' Iz = Po 


Z powyższego widzimy, że moc, na 
jaką należy obliczać autotransfor- 
mator jest mniejsza niż w przypad- 
ku transformatora (przy tej samej 
mocy odbieranej) i zależy od prze- 
kładni autotransformatora p. W 
związku z tym w autotransforma- 
torze rozróżniamy dwa pojęcia mo- 
cy: 

— moc przenoszoną: 


P, = U * 1, = Uz' lz = P> 


— moc własną, czyli moc, na jaką 
należy obliczać autotransformator 
dla przeniesienia mocy Pz: 


U; —U2 
eS 


O wymiarach autotransformatora 
(jak i transformatora) decyduje moc 
własna, a więc przy tej samej mocy 
odbieranej autotransformator będzie 
miał mniejsze wymiary. 

Obliczanie i projektowanie auto- 
transformatora sprowadza się więc 
do wyznaczenia jego mocy własnej. 
Dalszy przebieg obliczeń jest ana- 
logiczny jak dla transformatora: 

— znając moc P, obliczamy prze- 
krój rdzenia żelaznego, 

— zakładamy maksymalną induk- 
cję w rdzeniu, 

— obliczamy liczbę zwojów AB i 
BC czyli 4 i zą (w zależności od 
żądanych napięć), 

— obliczamy przekroje uzwojeń. 

Odpowiednie wzory można zna- 
leźć m. in. w literaturze podanej 
na końcu artykułu. Przy, obliczaniu 
przekroju uzwojenia między koń- 
cówkami BC należy pamiętać, że 
w uzwojeniu tym płynie prąd I3 = 
=h—Hh. 

Ze względu na pominięcie prądu 
jałowego do obliczeń nalęży przyj- 


mować nie moc P,„, a nieco więk- 
szą moc P/„, przy czym: 


P'„ = 11 -- 1,25 P, 


Rozpatrzyliśmy tu autotransfor- 
mator obniżający napięcie. Te same 
zależności są oczywiście słuszne 
również dla  autotransformatora 
podwyższającego napięcie (rys. 1€), 
w którym — jak łatwo stwierdzić: 


U: —U1 


Py = U;'lp* U, 

Na podstawie powyższych zależ- 
ności oraz rys. 1 możemy teraz o- 
kreślić zalety i wady autotransfor- 
matora w porównaniu z transforma- 
torem o tej samej mocy przenoszo- 
nej. 

Do wad autotransformatora na- 
leżą: 

— galwaniczne połączenie uzwo- 
jenia pierwotnego i wtórnego. Wa- 
da ta nie jest istotna w autotrans- 
formatorach sieciowych oraz przy 
zasilaniu układów, w których jeden 
biegun sieci połączony jest z chassis 
(np. odbiorniki uniwersalne, więk- 
szość telewizorów), jednak w nie- 
których przypadkach może unie- 
możliwić zastosowanie autotrans- 
formatora; 

— ograniczony zakres stosowania; 
stosowanie  autotransformatora —- 
"jak wynika ze wzoru na P, — jest 
opłacalne tylko przy niewielkich 
przekładniach. 

Do zalet autotransformatora w po- 
równaniu z transformatorem na- 
leżą: 

— mniejszy przekrój rdzenia, 

— mniejszy przekrój uzwojenia, 

— mniejsze straty, a więc większa 
sprawność. 

Rozważania te uzupełnimy przy- 
kładem. 

Dla telewizora pobierającego moc 
200 W należy podwyższyć napięcie 
zasilające ze 190 V do 220 V. 

Oto końcowe wyniki obliczeń, 
przyjmując te same parametry (in- 
dukcję, straty, gęstość prądu itp.): 


Z poniższego przykładu widać, 
że dla uzyskania tego samego re- 
zultatu — autotransformator ma 
rdzeń o przekroju 2,5 razy mniej- 
szym, sumaryczna liczba zwojów jest 
nieco większa (około 1,3 razy), ale 
przekrój uzwojenia pierwotnego jest 
około 3 razy mniejszy, co daje w re- 
zultacie oszczędność miejsca i mie- 
dzi. Przy zastosowaniu rdzenia o 
nieco większym przekroju (np. 
10 cm2), całkowita liczba zwojów 
w autotransformatorze będzie mniej- 
sza niż w transformatorze. 


W praktyce dość często spotyka- 
my nieco bardziej skomplikowane 
układy autotransformatora polega- 
jące na stosowaniu kilku jednocześ- 
nie obciążonych odczepów, połącze- 
niu autotransformatora z transfor- 
matorem itp. Przykład takiego roz- 
wiązania przedstawiony jest na 


rys. 2. Może on mieć zastosowanie 
np. do zasilania odbiornika radio- 
wego lub telewizyjnego. 





Jak widać z rys. 2, anoda oraz ob- 
wód żarzenia kenotronu zasilane są 
autotransformatorowo, natomiast 
obwód żarzenia lamp odbiorczych — 
transformatorowo. Oprócz tego za- 
stosowano przełącznik P na uzwoje- 
niu pierwotnym do regulacji napię- 
cia. Układy takie oblicza się zgodnie 
z wyżej podanymi zależnościami. 
Obliczamy prądy płynące przez po- 
szczególne części uzwojenia i na- 
stępnie moc własną. Dla układu z 
rys. 2 mamy np. 


Py = 1,2 [lg (Us — U4) + U3 (I3 + 
+ h— 5) + U;' 1] 








przekrój rdzenia 

średnica uzwoj. pierwotnego 
średnica uzwoj. wtórnego 
liczba zwojów uzwoj. pierwotn. 
liczba zwojów uzwoj. wtórn. 


Transformator ento> | 
transformator | 

17 cm? 6,8 cm? | 

0,9 mm 0,47 (0,5) mm | 
0,77 (0,8) mm 0,77 (0,8) mm | 
475 1200 (uzw. DE) | 

610 210 (uzw. EF) | 





Przy projektowaniu należy pamię- 
tać, że do obliczeń przyjmuje się 
przypadek największego obciążenia, 
które zależy od położenia przełącz- 
nika P. 

Przy stosowaniu autotransforma- 
torów do zasilania urządzeń niejed- 
nokrotnie konieczna jest kontrola 
napięcia na wyjściu autotransfor- 
matora. Jest to konieczne wówczas, 
gdy napięcie zasilające zmienia się 
w szerokich granicach i związane 
z tym zmiany napięcia wyjściowego 
mogą spowodować uszkodzenie od- 
biornika. Dotyczy to zresztą także 
zasilania za pomocą transformato- 
ra, jeżeli korzystamy z odczepów 
dla podwyższenia napięcia. 

Najprostszym sposobem _— jest 
wmontowanie woltomierza. Pociąga 
to jednak za sobą dość duże kosz- 
ty. Znacznie tańszym — przy nie- 
znacznie gorszych rezultatach — jest 
układ przedstawiony na rys. 3. W 
układzie tym zastosowano dwie nis- 
Kkowoltowe żarówki. Pierwsza z nich 





zasilana jest z odczepu na uzwo- 
jeniu autotransformatora, druga zaś 


ń U, 
opornik szeregowy R = — 


L 
(gdzie I, — znamionowy prąd ża- 
rówki). Obie żarówki należy umieś- 
cić w podzielonej odgrodą na dwie 
części obudowie. Przednia część 
obudowy zamknięta jest płytką z 
matowego szkła. Zasada działania 
układu polega na wykorzystaniu za- 
leżności strumienia świetlnego ża- 
rówki od przepływającego przez nią 
prądu. Jak wiadomo, oporność ża- 
rówki zależna jest od wartości przy- 
łożonego do niej napięcia (przy 
wzroście napięcia oporność żarówki 
rośnie). W związku z tym w pierw- 
szej żarówce przy wahaniach napię- 
cia prąd zmienia się w niewielkich 
granicach, natomiast w drugiej bę- 
dzie prawie proporcjonalny do na- 
pięcia wyjściowego, gdyż R > R; ża- 
rówki. Wskutek tego przy zmianach 
napięcia wyjściowego jasność żaró- 
wek będzie różna” Przy napięciu Uą 
równym napięciu nominalnemu Us, 


przez 


dok. na str. 79 
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Z działalności LPŹ 


1 

W dniu 22 lutego br. w Centralnym Ośrodku Wyszkolenia w Poznaniu odbyła się 
jednodniowa narada kierowników wojewódzkich Wydziałów Łączności LPŻ, na której 
kierownik Działu Łączności ZG LPŻ ppłk dypl. W. Konwińskt podsumował wyniki 
działalności pionu łączności w T. 1959, a następnie zapoznał zebranych z zadaniami 
t zamierzeniami na rok 1960. 

Realizacja zadań w zakresie szkolenia tw r. 1959 przedstawia się następująco: 

przeszkolono w ramach szkolenia PTW — 2184 osoby, w ramach szkolenia masowe- 
go — 4987 osób, na kursach „elektro- i radiominimum'* — 879 osób. 

Plan' szkolenia masowego został wykonany w 101%, zaś szkolenia w ramach PTW 
w 8T'le. Ogółem wykonano 94'/+ zadań szkoleniowych w T. 1959. 

Szkolenie odbywało się na podstawie planów uprzednio opracowanych przez poszcze- 
gólne Zarządy Wojewódzkie w oparciu o posiadaną bazę sprzętową i lokalową oraz 
w zależności od zgłoszeń na dany rodzaj szkolenia w poszczególnych województwach. 
"W zakresie szkolenia PTW prowadzono kursy radtiotelegrofjisty i radiomechanika. 
Kursy te obejmowały 370 godzin nauczania, w tym 300 godzin wykładów, a 70 godzin 
zajęć praktycznych na obozach w miesiącach letnich. 

W podsumowaniu pracy w zakresie szkolenia PTW należy stwierdzić, że nie wszyst- 
kie Wydziały Łączności wywiązały się ze swych zadań, a to wskutek niewłaściwej or- 
ganizacji pracy, jednocześnie zaś inne (w Zielonej Górze, Wrocławiu, Olsztynie, Po- 
znaniu i Katowicach) nawet przdkroczyty swoje plany. 

Również nie wszystkie Zarządy Wojewódzkie zorganizowały obozy. Uzasadnione jest 
niezorganizowanie szkolenia skoszarowanego dla pełnej ilości kursantów PTW, zwią- 
zane jest to bowiem z 14-dniowym bezplatnym urlopem z zakładów pracy. Ale niezor- 
ganizowanie obozu jest chyba wynikiem poważnego lekceważenia zadań w tym za- 
kresie, zwłaszcza, że fundusze na ten cel były przyznane. 

Najsprawniej przeprowadziły szkolenie na obozach PTW Zarządy Wojewódzkie w Byd- 
goszczy, Łodzi, Poznaniu, Wrocławiu, Gdańsku, Zielonej Górze, Białymstoku i Lubli- 
nie, 

W ramach szkolenia masowego prowadzone były: 240-godzinne kursy dla radiome- 
chaników, 250-godzinne dla radiooperatorów, 22-godzinne kursy „elektrominimum* oraz 
29-godzinne kursy „radiominimum*. 

Dodatkowo w teleklubie katowickim przeprowadzono szkolenie w zakresie telewi- 
zujnym. 

Pomimo ogólnego zrealizowania planu szkolenia masowego w 101*, nie wszystkie 
Zarządy Wojewódzkie plan ten wykonały. Wykonanie planu ogólnego było możliwe 
dzięki przekroczeniu planów przez Zarządu Wojewódzkie w Gdańsku, Katowicach, 
Olsztynie, Krakowie, Poznaniu, Łodzi, Lublinie, Bydgoszczy, Białymstoku it Zielonej 
Górze. s Ę 

Wnikliwa analiza zeszłorocznej działalności Wydziałów Łączności daje podstawę do 
stwierdzenia, że możliwości radioklubów LPŻ są znacznie większe od samych zariie- 
rzeń. Dowodzi tego choćby przekroczenie planów przez niektóre Zarządy Wojewódzkie 
oraz wysunięcie się na pierwsze miejscz, jeśli chodzi Q zainteresowanie się problema- 
tyką łączności Zarządów działających na terenie słabo uprzemystowionym i boryka- 
jących się z trudnymi warunkami szkoleniowymi. 

Jakkolwiek w porównaniu z rokiem 1958 rok 1959 przyniósł znaczną poprawę w wy- 
nikach szkolenia oraz lepsze zabezpieczenie radioklubów w radiostacje, przyrządy po- 
miarowe i zestawy TT i R — to jednak nie brak jeszcze niedociągnięć w pracy samych 
radioklubów. A są to: 

— niepełna realizacja programów szkolenia (np. przeprowadzenie w niektórych ra- 
dioklubach wykladów Służby Ruchu Radio zaledwie w 60—90'is); 

— dobór nieodpowiednich wykładowców zarówno pod względem fachowym jak i dy- 
daktycznym; 

— zbyt małe korzystanie z usług oficerów t podoficerów rezerwy wojsk łączności, 
nie wciąganie ich do aktywnej pracy w radioklubach; 

— brak szczegółowo rozpracowarnych miesięcznych rozkładów zajęć, niezabezpieczenie 
radioklubów w sprzęt i pomoce naukowe, brak kontroli prowadzonego szkolenia; 

— nieodpowiedni dobór kandydetów na kursy PTW i zbyt słaba propaganda szkolenia 
łączności, niedostateczna współpraca i korzystanie z pomocy wojska — mimo odpo- 
wiednich zarządzeń regulujących te sprawy: 3 

— niepełne wykorzystamie lokali i sprzętu radioklubów; 

— brak opiekt nad absolwentami oraz brak powiązania z organizacjami młodzieżo- 
wymi, a tym samym zbyt mała ilość młodych członków w radioklubach. 

Do zagadnień, na które należy położyć specjalny nacisk w pracy tegorocznej należy 
zaliczyć: 

— pogłębiejiie współpracy radioklubów z kołami wiejskimi, 

— rozwój krótkofalarstwa na terenie poszczególnych województw, 

— wykonanie przez radiokluby wojewódzkie nadajników na pasmo 2 

— szkolenie członków radioklubów; 

— odmłodzenie radioklubów poprzez wprowadzenie nowych członków i ogólne zwięk- 
szenie liczebności członków w radioklubach. 

Uświadomienie sobie wszystkich czynników hamujących wykonanie wytyczonych za- 
mierzeń na pewno zmobilizuje Wydziały Łączności ZW do rzetelnej pracy t doprowadzi 
nie tulko do wykonania planów, ale t przekroczenia ich. 

Dotładne sprawozdanie na temat zadań i zamierzeń na rok 1960 podamy w następnym 
numerze. 


m; 


Emka 





Weż udział w akcji Tysiąclecia! 
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BUDOWANY przeze mnie mag- 

netofon nie jest specjalnie żadną 
rewelacją, chodziło mi jednak o to, 
aby był on możliwie jak najbardziej 
zbliżony do magnetofonów III klasy 
przy jak najbardziej uproszczonym 
mechanizmie. Sama budowa nie 
sprawi wiele kłopotu nawet średnio 
zaawansowanemu _radioamatorowi, 
tym bardziej, że mechanizm prze- 
suwu jest bardzo prosty, a wzmac- 
niacz po prawidłowym zmontowa- 
niu działa z miejsca niezawodnie. 

Magnetofon wykonałem jako prze- 
nośny (wbudowany w walizkę, okle- 
joną dermą). Z prawej strony jest 
umieszczony głośnik 2-watowy, np. 
z „Pioniera*. Od tyłu znajduje się 
tabliczka z gniazdkami łączeniowy- 
mi. 

Walizka jest nieco za wysoka, lecz 
była uzależniona od długości silni- 
ka. Przy silniku o danej mocy, ale 
o mniejszych wymiarach można wy- 
Kkonać znacznie niższą skrzynkę. 
W tym przypadku głośnik powinien 
być owalny. 

Szybkość posuwu taśmy 19,2 cmy/ 
/sek. Taśmę nagrywa się dwuścież- 
kowo. Przewijanie taśmy wstecz 
trwa około 2 minut dla krążka z 
taśmą o długości 350 m. Używana 
taśma jest typu „C* lub „CH'. Ta 
ostatnia nadaje się szczególnie do 
małych szybkości. 

Gałki (fot. 1) — patrząc od strony 
lewej — służą: pierwsza do włą- 
czania wzmacniacza w sieć elek- 
tryczną i regulacji barwy tonu; dru- 
ga — do regulacji siły głosu; trze- 
cia — do przełączenia „nagrywanie- 
-odtwarzanie*; czwarta — do ste- 
rowania urządzenia przesuwu; pią- 
ta — do wyłączania silnika. 

Głowice: lewa — kasująca; pra-- 
wa — uniwersalna. Z lewej strony 
głowicy kasującej znajduje się urzą- 
dzenie do zatrzymania silnika po 
przewinięciu taśmy (na zdjęciu nie 
pokazane — wymontowano go, po- 
nieważ nie działało prawidłowo). 
Dalej w lewo znajduje się żarówka 
sygnalizująca obecność prądów ka- 
sowania w głowicy kasującej. 

Moc pobierana Zz sieci: dla 
wzmacniacza — 50 W, dla silnika 
około 70 do 80 W. 


Konstrukcja mechaniczna 

Wygląd wewnętrznej konstrukcji 
magnetofonu przedstawiony jest na 
fot. 2. Budowę zaleca się rozpocząć 
od mechanicznego wykonania części 
składowych magnetofonu. 

Sprzęgło lewe. Składamy je z de-* 
tali oznaczonych na rys. 1 po- 


A. Spretka 


Amatorski 
magnetofon 


Foto 1 











zycjami: 1, 2, 4, 6, 7, 9, 10 oraz 3 — 
o wymiarze L = 30. Ilość obrotów — 
700 na minutę. 

Sprzęgło prawe. Składamy je z 
detali oznaczonych na rys. l 
pozycjami: 1, 2, 4, 5, 6, 8, 9, 11 oraz 
3 o wymiarze L = 40. 

Przed składaniem obu sprzęgieł 
należy włożyć między panewki nieco 
starego smaru. 

Koło zamachowe należy złożyć 
z detali oznaczonych na rys. 1 po- 
zycjami 5, 12, 13, 16, 17, 19; ilość 
obrotów — 250 na minutę. 

Koła pośredniczące — detal ozna- 
czony pozycją 14. Do napędzania 
koła zamachowego — średnica ze- 
wnętrzna 54 mm; do napędzania le- 
wego sprzęgła średnica zewnętrzna 
56 mm. 

Krążki gumowe wycinamy z otwo- 
rem mniejszym o 5 mm i z nadmia- 


rem gumy z zewnątrz, a po włożeniu: 


ich na koła szlifujemy je na odpo- 
wiedni wymiar według rysunku 
(poz. 15) na szlifierce do wałków. 
Gumę należy dobrać możliwie do- 
brą (najlepiej z kół czołgów lub 
wózków elektrycznych). 

Detale według rysunków z pozy- 
cji 20 i 21 są prowadnicami kół 


pośredniczących — wraz z rolką 
(poz. 19), krótsza — dla koła pośred- 
niczącego — napędza koło zama- 
chowe. 


Rysunki oznaczone pozycjami 22, 
23, 24, 25 przedstawiają szczegóły 
wykonania detali urządzenia rolki 
dociskowej. 

Długość .L prowadnic należy 
ustalić podczas montażu. Zależy ona 
od obrotów silnika i koła napę- 
dzającego osadzonego na wale silni- 
ka oraz od ustawienia listwy roz- 
rządczej. 

Na fot. 2 nie widać silnika. Zo- 
stał on celowo zdemontowany dla 
lepszego zilustrowania detali. Koło 
napędzające silnika wykonane jest 
jako dwustopniowe. Mniejsza śred- 
nica napędza sprzęgło prawe, więk- 
sza — sprzęgło lewe. 

Ilość obrotów silnika wynosi ok. 
1400 na minutę. Znając szybkość 





obrotów sprzęgieł i koła zamacho- 
wego, można łatwo obliczyć średni- 
cę koła napędzającego silnika wed- 
ług wzoru 

na * Dą 


Ty 


d, = 


gdzie: d — średnica koła napę- 

dzającego w mm, 

D> — średnica koła zama- 
chowego w mm, 

ny — ilość obrotów silnika 
na minutę, 

Tą — ilość obrotów koła 
zamachowego na mi- 
nutę. 


Do wzoru należy wstawić liczbę 
obrotów silnika, jaki chcemy użyć 
do magnetofonu. Jak jednak spraw- 
dzić ilość obrotów, nie posiadając 
obrotomierza? Przyjmujemy dla sil- 
nika 1200 obr/min, następnie wyli- 
czamy ze wzoru d;, a po zmontowa- 
niu mechanizmu na rolce przesuwu 
nanosimy kreskę i z zegarkiem w 
ręku liczymy ilość obrotów rolki 
przesuwu w czasie 60 sekund. Taki 
wynik będzie najbardziej dokładny, 
gdy silnik podczas liczenia pracuje 
pod obciążeniem. 

Mając dane, możemy określić już 
dokładnie ilość obrotów silnika i 
dobrać odpowiednią średnicę koła 
napędzającego. Następnie obliczamy 
średnicę koła napędzającego lewe 
sprzęgło. Mała różnica ilości obro- 
tów jest dopuszczalna. 

Płyta główna — wg rysunku z 
poz. 1A. Najlepiej wykonać ją z 
płyty duralowej o grubości 4 mm. 
W modelowym  magnetofonie ze 
względu na brak materiału płytę 
tę wykonałem z kawałków. 

Na rysunku naniesione są tylko 
najważniejsze wymiary, pozostałe 
otwory należy wiercić podczas mon- 
tażu. Wszystkie otwory wiercimy na 
wylot. 

Po wykonaniu płyty głównej 
przykrywa się ją drugą wypolero- 
waną płytką o grubości około 1 mm. 
Odległość pomiędzy tymi płytkami 
ma wynosić 1 mm. Na wypolerowa- 


nej płycie mocujemy napisy do po- 
szczególnych gałek i obwódkę „oka 
magicznego”. 

Należy również zaznaczyć, że rów- 
nomierność przesuwu taśmy zależy 
od dokładności wykonania poszcze- 
gólnych detali, dlatego te prace 
trzeba powierzyć dobremu warszta- 
towi mechanicznemu. 

Przy opracowaniu konstrukcji 
magnetofonu bardzo pomocną była 
mi książka R. Girulskiego i J. Ró- 
życkiego pt. „Magnetofony taśmo- 
we". 


Konstrukcja elektryczna 
s 8 AF" | 


Część elektryczną możemy wyko- 
nać dosłownie „z zamkniętymi ocza- 
mi*. Należy jednak zwrócić uwagę 
na niektóre podane niżej szczegóły. 

Wszystkie części we wzmacnia- 
czu są produkcji krajowej. 

Wzmacniacz zmontowany jest z 
lampami EF85, EF85, EBL21, EBL21, 
AZ21, EM4 — rys. 2. Jako detektor 
sygnału dla oka magicznego służy 
dioda krystaliczna DOGI16. Całość 
zmontowana jest na wspólnym chas- 
sis, co daje zwartą konstrukcję. Do 
siatki sterującej pierwszej lampy 
EF85 doprowadza się, zależnie od 
ustawienia przełącznika rodzaju 
pracy, napięcie z mikrofonu lub z 
głowicy uniwersalnej odpowiednio 
przełączanej. Kondensator (od 1000— 
2000 pF) w obwodzie głowicy odtwa- 
rzającej służy do podniesienia wy- 
sokich tonów. 

Ponieważ mieszkam blisko radio- 
stacji nadawczej (ok. 3 km, 
„Gdańsk* — 230 m) w modelowym 
układzie do gniazdka mikrofonu 
wprowadziłem odpowiednią cewkę 
(średniofalową, siatkową z „Pionie- 
ra") dostrojoną do rezonansu z falą 
stacji lokalnej. 

Po wyłączeniu silnika, magneto- 
fon służy jako odbiornik stacji lo- 
kalnej; można również nagrywać 
audycje radiowe. Ustawienie cew- 
ki należy tak ustalić, aby był nie- 
zauważalny w głośniku przydźwięk 
sieciowy z transformatora. 
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Rys. 2, Schemat wzmacniacza magnetofonu 


Sygnał z anody pierwszej lampy 
przechodzi przez potencjometr 
0,5 MQ na siatkę drugiej lampy 
EF85. W czasie nagrywania audy- 
cji z odbiornika radiowego sygnał 
do potencjometra doprowadza się 
przewodem ekranowym, najlepiej 
z diody detekcyjnej. Po wzmocnie- 
niu sygnał przechodzi na siatkę 
lampy EBL21. Poprzednia lampa 
EF85 i EBL21 objęte są sprzęże- 
niem zwrotnym. 

W obwodzie korektora charakte- 
rystyki przenoszenia znajduje się 
potencjometr do regulacji barwy to- 
nu. Z anody lampy EBL21 napięcie 
skierowane zostaje do głośnika 
wbudowanego w skrzynkę, do stero- 
wania oka magicznego, głowicy na- 
grywającej lub dodatkowego głośni- 
ka. Podkład w. cz. otrzymujemy z 
anody drugiej lampy EBL21 przez 
kondensator C — 200 pF. 

Zasilacz zmontowany jest osobno 
na dnie skrzynki. 

Potrzebnego napięcia do zasilania 
wzmacniacza dostarcza transforma- 
tor sieciowy. Po odfiltrowaniu wy- 
prostowanego napięcia przewód mi- 
nusowy doprowadza się (koniecznie) 
do katody pierwszej lampy EF85. 
Dla dobrej filtracji kondensatory 
elektrolityczne powinny mieć po- 
jemność nie mniejszą niż 50 uF. 
Transformator sieciowy należy usta- 
wić na dnie skrzynki w taki spo- 
sób, aby w głośniku nie był sły- 
szalny przydźwięk sieciowy (w cza- 
sie gdy wzmacniacz ustawiony jest 
na odtwarzanie, a potencjometr siły 
głosu ma największe wzmocnienie). 

Transformator ten można dodat- 
kowo umieścić w pudełku z bla- 
chy żelaznej o grubości 0,5 mm. 

Głowice wykonane są jako pierś- 
<ieniowe na podstawie opisu z wy- 
mienionej już książki (R. Girul- 
skiego i J. Różyckiego „Magneto- 
fon taśmowy* str. 54). 

Cewki generatora prądu podkładu 
(rys. 3) nawinąłem na karkasie wy- 
toczonym z tektolitu. Ilość zwojów 
cewki (L4 i Ls) wynosi 420. Odczep 
wyprowadzony na 180 zwoju. 
Drut nawojowy © 0,23 mm w izo- 
lacji bawełnianej. Cewka Ls liczy 
100 zwojów © drutu 0,3 mm w 
emalii. Poszczególne warstwy uzwo- 
jenia są przekładane papierem. Dla 
dostrojenia głowicy z cewką gene- 
ratora zmienia się pojemność kon- 
densatora przyłączonego do uzwo- 
jenia anodowego. Pojemność kon- 
densatora C w moim magneto- 
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Rdzeń cenki 





Korkas cewki generatora prądu 
podkładu 


Rys. 3 


fonie wynosi 6500 pF. Napięcie prób- 
ne nie niższe niż 1500 V. 

Do otworu karkasu cewki wpro- 
wadzony jest rdzeń ze sproszkowa- 
nego żelaza. Wykorzystałem go z 
cewek ze starego odbiornika. Dła- 
wik filtrujący wymontowałem rów- 
nież ze starego odbiornika. Trans- 
formator sieciowy powinien być na- 
winięty szczególnie starannie. Prze- 
krój poprzeczny rdzenia wynosi 
11 cm?. Uzwojenie pierwotne nawi- 
nąłem tylko na 220 V; łączna ilość 
zwojów 1500. Uzwojenie wtórne: 
2X300 V; ilość zwojów 2 X 2150, 
drut © 0,25 mm, w emalii. Uzwoje- 
nie żarzenia lampy prostowniczej: 
4 V; 28 zwojów drutu © 0,8 mm. 
Uzwojenie dla żarzenia pierwszej 
lampy EF85: 6,3 V; 46 zwojów, drut 
©Q 0,45 mm w emalii. Uzwojenie ża- 
rzenia dla pozostałych lamp: 6,3 V — 
46 zwojów, drut © 1,3 mm w emalii. 

'Transformatora głośnikowego uży- 
łem z odbiornika „Pionier*. Wykoń- 
czenie zewnętrzne zależy od pomy- 
słowości budującego, a wykonanie 
mechanizmu i części elektrycznej — 
przy prawidłowym montażu nie 
sprawia trudności. 

Opisany magnetofon jest bardzo 
wrażliwy na spadek napięcia sieci. 
W tych warunkach nagrywanie jest 
wręcz niemożliwe, gdyż prąd pod- 
kładu jest zbyt mały i otrzymuje 
się nagranie silnie zniekształcone. 

Do redakcji: 

W odpowiedzi redakcji na moje 
zapytanie, czy mam wysłać opis 
magnetojonu — Tedakcja kwestio- 
nuje kierunek nagrania na taśmie. 
Chcę wyjaśnić, że kierunek nagry- 
wania na taśmie odpowiada kie- 
runkowi stosowanemu w magneto- 
jonach typu „Szmaragd* i „Tonko”. 
Nawiasem dodam, że z miejscowym 
radiowęzłem, który właśnie posiada 
magnetofon typu Szmaragd prowa- 
dzę wymianę nagrań. 





A. J. Kuziel 


Odbiornik 


Podaję ciekawy schemat odbior- 
nika superheterodynowego w ukła- 
dzie reflex<sowym na lampach 
UCH21, UBLI1 oraz UY1N, który pod 
względem czułości i selektywności 
dorównuje powszechnie znanym u- 
kładom z lampami UCH21, UCH2I1, 
UBL21 oraz UY1N (np. Pionier). 
Odbiornik posiada część obwodów 
strojonych przy podwójnym wyko- 
Tzystaniu lamp i jest bardzo ekono- 
miczny w eksploatacji. 


Na wejściu znajduje się filtr 
upływowy nastrojony na częstoli- 
wość pośrednią. Sprzężenie anteny 
ze strojonymi obwodami jest induk- 
cyjne.  Heptoda pierwszej lampy 
pracuje jako mieszacz z oscylatorem 
umieszczonym w  katodzie, przy 
czym do wzbudzenia służy oddziel- 
ne uzwojenie. Sygnał z anteny do- 
prowadzony jest do trzeciej siatki 
heptody pierwszej lampy, dzięki 
czemu na falach krótkich uzyskuje 
się większą czułość i mniejsze szu- 
my. Dzięki umieszczeniu oscylatora 
w katodzie oraz wykorzystaniu trze- 
ciej siatki jako sterującej dla sygna- 
łów z anteny, odbiornik ten może 
odbierać fale krótkie od 13 m. 


Drugi stopień odbiornika pracuje 
w układzie refleksowym. Napięcia 
zmienne uzyskiwane z filtra pośred- 
niej częstotliwości, stanowiącego 
wyjście stopnia przemiany, przeka- 
zywane są przez opornik odsprzę- 
gający 1 kQ na siatkę sterującą 
lampy UBLI1, a po wzmocnieniu z 
anody lampy — przez drugi filtr 
wstęgowy pośr. cz. —na lewą diodę, 
gdzie następuje detekcja. Po odfil- 
trowaniu pośredniej częstotliwości 
przez dwa człony RC napięcie aku- 
stycznej częstotliwości przekazywa- 
ne jest przez kondensator 10 T pF 
oraz opornik odsprzęgający 50 kQ 
na siatkę triody pierwszej lampy. 

Z opornika anodowego 0,2 MQ tej 
lampy wzmocnione napięcie aku- 
styczne przekazuje się poprzez kon- 
densator 20 T pF na siatkę sterują- 
cą lampy głośnikowej, gdzie pulsują 
napięcia dwu różnych częstotliwo- 
ści: pośredniej i akustycznej. 


regleksowy 
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Warto nadmienić, że z powodu ma- 
łej oporności wewnętrznej lampy 


UBLI1, tłumienie obwodu rezonan- 
sowego jest duże. Aby temu zapo- 
biec, anoda tej lampy podłączona 
jest do odczepu połowy uzwojenia 
obwodu. 

Zasilanie odbiornika z sieci jest 
„uniwersalne* z szeregowym połą- 
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Z pierwszego obwodu rezonanso- 
wego drugiego filtra, 
wielką pojemność, napięcie pośr. cz. 
przedostaje się na prawą diodę dla 
uzyskania napięcia 
(ARW), działającej z opóźnieniem. 


poprzez nie- 


automatyki 


czeniem włókien żarzenia. Anodowe 
napięcie dla lampy UBLI1 pobierane 
jest wprost z pierwszego konden- 
satora filtrującego 50 uF, zaś dla po- 
zostałych anod i siatek ekranowych 
— za filtrem zasilacza, z drugiego 
kondensatora elektrolitycznego 16 uF. 


Opornik 2,5 kQ wraz z dodatkowym 
uzwojeniem na  transformatorze 
głośnikowym i obu kondensatorami 
€lektrolitycznymi służą jako filtr, 
który daje kompensację przydźwię- 
ku sieciowego w transformatorze 
głośnikowym. 

W celu niedopuszczenia .do obwo- 
dów odbiornika zakłóceń z sieci elek- 





trycznej, oba jej bieguny spięte są 
kcndensatorem 5 T pF, a anoda 
lampy prostowniczej — kondensa- 
torem 10 T pF. 

(Dla uproszczenia rysunku pomi- 
nięto na schemacie trymery w ob- 
wodach wejściowych i oscylatora.) 








Dokończenie ze str. 73 


żarówki powinny świecić jednako- 
wo, przy U > U,, żarówka L; bę- 
dzie świeciła ciemniej, przy U+<U,, 
— jaśniej. 

Układ ten pozwala na stwierdze- 
nie odchyleń napięcia wyjściowego 
od nominalnego z dokładnością 
50/0. 

Inny układ przedstawiony jest na 
rys. 4. W układzie tym mamy ob- 
wód rezonansowy szeregowy złożo- 
ny z żarówki, dławika i kondensa- 
tora. Obwód ten doprowadzamy do 
drgań, dobierając odczep na uzwo- 
jeniu autotransformatora oraz war- 
tości elementów D; i C;. Przy zna- 
mionowym napięciu wyjściowym w 
układzie powstają drgania własne 
o bardzo małej częstotliwości powo- 
dujące migotanie żarówki. Okres 
drgań jest rzędu 1 sekundy. Przy 


AUTOTRANSFORMATOR 


zwiększeniu napięcia wyjściowego 
żarówka będzie świeciła bez przerw, 
przy obniżeniu napięcia — zgaśnie. 

Orientacyjne dane układu są na- 
stępujące: żarówka 220 V/15 W, 





Rys. 4 


kondensator C — 0,5 do 1 uF, dła- 
wik — około 3000 zwojów na rdze- 
niu o przekroju około 3 cm?; śred- 
nica drutu nawojowego 0,1—0,2 mm. 

Układ ten działa przy zmianach 
napięcia wyjściowego przekraczają- 


cych =1,5%/9. Czułość wskaźnika mo- 
żna regulować przez dodanie szere- 
gowo z żarówką oporności czynnej. 
Oporność tę należy dobierać do- 
świadczalnie po uprzednim uzyska- 
niu drgań w układzie. 
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matory, podstawy teoretyczne, 
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Odbiornik ten wyposażony jest w lakierowaną skrzyn- 
kę drewnianą lub blaszaną. 

Zmieniono w nim układ przystawki w. cz. oraz nie- 
które elementy konstrukcyjne np. w przełączniku ka- 
nałów sprężyny przęłącznika są zaprasowane w płytce 


M n 
£F80 EF80 


polistyrenowej, która jest jednocześnie płytką monta- 
żową; płytka ta jest umieszczona blisko lamp, przez 
co zmniejszają się pojemności i indukcyjności doprowa- 
dzeń. W związku z tym <cewki obwodów w.cz. mają 
znacznie większe ilości zwojów i strojenie obwodów jest 
mniej krytyczne. Ę 
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Ob. Edmund Wincek — zdobywca 
I nagrody przy wykonanym przez 
siebie modelu 


Wielki Konkurs Radioamatorskiej Twórczości . Modelarskiej 
mamy już poza sobą. Wyniki ogłoszone w numerze lutowym poin- 
formowały Czytelników, które z modeli zostały wyróżnione. 
Nie będziemy powtarzać tematyki i warunków konkursu, pu- 
blikowaliśmy je bowiem kolejno w numerach majowym i czerw- 
cowym w ub. roku. 

Czytelnicy, którzy nie brali udziału w konkursie, bądź nie 
wytrwali do końca, tzn. mimo zgłoszenia swego udzia- 
łu, nie dobrnęli do ostatniego etapu — interesuje zapewne 
przebieg realizacji samej imprezy. Dla nich też podajemy garść 
na ten temat szczegółów i krótką charakterystykę nagrodzo- 
nych modeli; zgodnie z punktem 13 regulaminu konkursu 
szczegółowe ich opisy wraz ze schematami i fotografiami będą 
kolejno publikowane na łamach miesięcznika. 

W ogólnej ocenie należy stwierdzić, że konkurs był imprezą 
udaną. Udaną w sensie ujawnienia momentów nowatorstwa 
i wypróbowanych rozwiązań, na których może bazować ogół 
praktykujących radioamatorów. 

Szczególną cechę zademonstrowanych Sądowi Konkursowe- 
mu modeli stanowiły: oryginalność zastosowanych rozwiązań, 
pomysłowa koncepcja i konstrukcja całości, samodzielne i pre- 
cyzyjne wykonanie nie tylko całości urządzeń, ale i niejedno- 
krotnie składowych części, dobre działanie mimo prostoty uży- 
tych środków i Konstrukcji, i wreszcie — przydatności dla ce- 
lów użytkowych w praktyce radioamatorskiej. 


Wręczenie nagród — I nagrodę 
odbiera ob. 


Edmund Wincek 


Przemawia 








naczelny 
„Radioamatora* 
wargalla 


inż. Mieczysław 


O naszym 


konkursie 


Wyróżniony I nagrodą model telewizora szajkowego z kines- 
kopem 21”, wykonany przez ob. E. Wincka ze Świnoujścia trze- 
ba uznać za pracę amatorską stojącą na bardzo wysokim po- 
ziomie. Pod względem działania nie ustępuje w niczym bardzo 
dobrym telewizorom produkcji fabrycznej. Nadmienić należy, 
że część podzespołów została wykonana własnoręcznie przez 
konstruktora. 

Korzystając z obecności zdobywcy I nagrody na oficjalnym 
zakończeniu konkursu dowiedzieliśmy się, że ma on 30 lat, jest 
z zawodu fotografem, a radioamatorstwem zajmuje się od 
1948 r. Kulisy radiotechniki zaczął poznawać od strony prak- 
tycznej, budując najpierw odbiorniki detektorowe, a z czasem 
jedno- i wielolampowe. Praca przy budowie telewizora zajęła 
mu około 6 miesięcy. W swej praktyce radioamatorskiej ma 
już takie osiągnięcia, jak zbudowanie magnetofonu przy za- 
stosowaniu głowice własnej konstrukcji oraz daleko zaawanso- 
wany już montaż zestawu Hi-Fi, 


Przed przystąpieniem do konstruowania jakiegoś urządzenia 
rozpracowuje dokładnie schemat układu. Jak widać, dobra to 
i godna polecenia metoda, czego najlepszym potwierdzeniem 
jest model wykonanego telewizora. 


Jest to telewizor 12-kanałowy o czułości ok. 150 uV, Z ekra- 
nem 480 x 360 mm i 2 głośnikami. Całość mieści się w szafce 
o wymiarach 68 x 110 x 50 mm i waży ok. 50 kg, 


Członkowie Komitetu Redakcyjnego dr inż, 
Marian Rajewski i mgr inż. Aleksander 


Witort omawiają wyniki konkursu 


redaktor 








Betametr — przyrząd do badania 
tranzystorów wyróżniony II na- 
grodą 





Konwerter UKF wyróżniony III nagrodą 


1I nagrodę zdobył konstruktor miniaturowego tranzystorowego 
odbiornika samochodowego z anteną ferrytową, ob. Roman 
Trechciński z Warszawy. Model odbiornika jest siedmiotranzy- 
storową superheterodyną z diodą germanową w stopniu detek- 
cji, zasilaną z akumulatora 12 V, o pośr. cz. 468 Hz, dosioasowa- 
ną do odbioru 6 wybranych stacji. Odbiornik mieści się w obu- 
dowie z pleksiglasu o wymiarach 210 x 42 x 30 mm i dzięki 
niezwykle lekkiej konstrukcji może być umocowany na szybie 
samochodu za pomocą przyssawek. Może on być stosowany w 
dowolnych typach samochodów. Cechuje go prostota wykona- 
nia i niski koszt budowy, 









Również II (równorzędną) nagrodą został wyróżniony model 
aparatu do badania tranzystorów, wykonany przez ob. Mie- 
czysława Malczyka z Nowej Huty. Aparat ten, zmontowany na 
płytce aluminiowej i umieszczony w blaszanym pudełku o wy- 
miarach 200 x 120 x 60 mm, odznacza się oryg: 
zaniem, a z uwagi na dużą użyteczność praktyczną nadaje się 
do użytkowania w radiotechnicznych warsztatach serwisowych 
i laboratoriach lub pracowniach przy sprawdzaniu podstawo- 
wych parametrów tranzystorów. 









Dwie III, równorzędne nagrody przyznano: za konwerter 
UKF na pasmo 144—146 MHz — ob. Konstantemu Chitulescu 
z Warszawy oraz za model oscyloskopu katodowego — ob. 
Andrzejowi Chowańskiemu z Cieszyna. Konwerter UKF jest 
bardzo starannie opracowanym i sprawnie działającym ukła- 
dem, przydatnym w praktyce radioamatorskiej; pracuje w za- 
kresie 9—11 MHz, przystosowany jest do odbioru stacji UKF 
w ustalonym pasmiś kłada się ze wzmacniacza wstępnego 
na lampie ECC$4, wzmacniacza (ECC84), mieszacza (ECCS. 
wtórnika katodowego (EF80), heterodyny (6S1P) i powielacza 
(ECC81); przenoszone pasmo 2 MHz (3 dB), pośr. cz. 10 MHz. 
Oscyloskop katodowy jest przykładem dobrze skonstruowanego 
i bardzo przydatnego w każdym warsztacie czy laboratorium 
przyrządu. Model cechuje pomysłowa koncepcja układu i dobre 











rozwiązanie Konstrukcji mechanicznej. Średnica ekranu — 
44 mim, zakres częst. 10 Hz — 2 MHz, wejście asymetryczne 


0,8 MQ i 16 MQ, wymiary 105 x 220 x 310. 


Pozostają jeszcze do wymienienia modele wyróżnione nagro- 
dami pocieszenia. Są to: 

— Generator akustyczny RC jednozakresowy, wykonany przez 
ob. Ryszarda Girulskiego z Warszawy. Generator pracuje w kla- 
sie A, zakres częstotliwości od 50 Hz do 10000 Hz, oporność 


Miniaturowy pełnotranzystorowy odbiornik 
samochodowy wyróżniony II nagrodą 








Oscyloskop katodowy wyróżniony 
TII nagrodą 


wyjściowa < 100 Q, zawartość harmonicznych < 1,5 , sta- 
łość amplitudy napięcia wyjściowego 5 V, maksymalne napię- 
cie wyjściowe 3 V, wyjście niesymetryczne, zasilanie 220 V'50 Hz. 








— Magnetofon do użytku domowego, wykonany przez ob. 
Andrzeja Krzyżewskiego ze Szczecina. Model odznacza się do- 
brym funkcjonowaniem i prototą użytych środków. Jego dane; 
duże prędkości przesuwu taśmy (19 lub 9,5 cm'sek.) lampy: 
ECC81, EF85, EL$4, EM4N, EZ80; głośnik GD 10—32; napęd za 
pomocą silników typu gramofonowego; wyjście z mikrofonu 
albo diody odbiornika; zasilanie z sieci prądu zmiennego 220 
V/50 Hz. 








— Przenośny wzmacniacz do gitary wykonany przez ob. Kon- 
rada Widelskiego z Warszaw Wysokie walory techniczne idą 
w nim w parze z dobrym wykonaniem konstrukcyjnym i ele- 
ganckim wykończeniem. 








— Nawijarka do transjormatorów oraz przyrząd magnetoelek- 
tryczny wykonane przez ob. Henryka Liwczaka z Zamościa. 
Obydwa te modele charakteryzują się niezwykle precyzyjnym 
i starannym wykonaniem. Nawijarka przeznaczona jest do na- 





Fragment pokazu wyróżnionych modeli 


wijania drutu o śred 
1:5 i 1:2. Przyrząd magnetoelektryczny 
napięcia stałego i zmiennego, natężenia prądu oraz oporności. 


y od 0.04—1.35 mm; posiada przekładnię: 
służy do pomiaru 
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Turystyczny odbiornik lampowy — 
model wyróżniony nagrodą książ- 
kową 





Nawijarka do transformatora wyróżniona Ob. Andrzej Krzyżewski uruchamia magneto- 
nagrodą pocieszenia ton własnej konstrukcji 





Przenośny wzmacniacz do gitary — wyróż- Przyrząd  magnetoelektryczny wyróżniony Magnetofon do użytku domowego — wyróż- 
niony nagrodą pocieszenia nagrodą pocieszenia niony nagrodą pocieszenia 


Poza wymienionymi już, 9 modeli wyróżniono nagrodami książ- 


kowymi. Były to: magnetofon walizkowy — ob. Janusza Re- 
narda z Radomia, przyrząd do badania lamp — ob. Gustawa 
Kaczmarczyka z Młoszowej, aparat do stimulacji — ob. Jerzego 


Miszczaka z Warszawy, przyrząd do badania lamp — ob. Lecha 
Ząbka z Piotrkowa, konduktometr — ob. Bronisława Giro-Syryń- 
skiego z Bydgoszczy, turystyczny odbiornik lampowy — ©b. 
Krzysztofa Chołoniewskiego z Warszawy, wzmacniacz Hi-Fi — 
ob. Andrzeja Mrozika z Warszawy, kieszonkowy odbiornik tran- 
zystorowy — ob. Andrzeja Kowalczyka z Warszawy, magneto- 
jon do wytwarzania sztucznego pogłosu — ob. Czesława Grych- 
czyńskiego z Warszawy. 

Konkurs spełnił swą pożyteczną rolę, zachęcając ogół radio- 
amatorów do dalszej pracy twórczej i wzbudził duże zaintere- 
sowanie, o czym świadczyła liczna frekwencja zwiedzających 
wystawione modele. 

Oficjalne zakończenie konkursu, połączone z wręczeniem przy- 
znanych nagród i otwartym pokazem modeli odbyło się w dniu 
31 stycznia br. w Ośrodku Informacyjnym Wydawnictw Komu- 
nikacyjnych w Warszawie, przy ul. Widok 10. 

W zebranym gronie uczestników konkursu i zaproszonych 
gości nie brakło również głównego konstruktora zakładów 
Radiowych im. M. Kasprzaka doc. Cynke oraz kierownika Dzia- 
łu Łączności Zarządu Gł. LPŻ ppłk. dypl. W. Konwińskiego, 
którzy z uznaniem wyrażali się o eksponatach i rozwijającej 
się wśród radioamatorów myśli technicznej. 

Jesteśmy przekonani, że wyniki ostatniego konkursu będą 
zachętą do jeszcze liczniejszego udziału naszych Czytelników 
radioamatorów w następnych tego rodzaju imprezach. 

Podziękowanie ze strony organizatorów należy się tu Działo- 
wi Łączności Zarz. Gł. LPŻ za współpracę przy realizacji 
Konkursu oraz za udostępnienie przez Warszawski Radiokiub 
lokalu i przyrządów pomiarowych przy przeprowadzaniu prób « 
Vitadynamiec — przyrząd elektromedyczny, technicznych i oceny model. 

wyróżniony nagrodą książkową M. Klara Szurmak 





Magnetofon — wyróżniony nagrodą książkową 
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Wskazówki 


do 


posługiwania się wobulatorem 


RZYSTĘPUJĄC do strojenia odbiornika radiofonicz- 
nego przy użyciu wobulatora należy: 

— skontrolować i ewentualnie skorygować przesunięcie 
fazowe napięcia podstawy czasu w stosunku do napię- 
cia sterującego lampę reakcyjną, 

— pamiętać, że na ekranie lampy osyloskopowej uzyska- 
my właściwy obraz tylko w tym przypadku, gdy 
wzmacniacz m.cz. będzie sterowany napięciem zde- 
tektorowanym. 

W przypadku sterowania wzmacniacza m.cz. z filtra 
p.cz. przed detektorem, obraz na ekranie lampy będzie 
zbliżony do obrazu z rys. 1 b, a nie prawidłowy — jak 
na rys. la. Jest rzeczą oczywistą, że obraz na ekranie 
lampy w przypadku sterowania wzmacniacza m. cz. 
sygnałem w.cz. (pośr. cz.) będzie zniekształcony przez 
wzmacniacz, gdyż pasmo przenoszenią tego wzmacnia- 
cza przystosowane jest do częstotliwości 50—10000 Hz, 
nie zaś do wielkiej częstotliwości. 

Strojenie odbiornika rozpoczynamy od strojenia filtrów 
pośr. cz., podobnie jak przy użyciu generatora sygnałowe- 
go. Odbiornik strojony sterujemy z siatki lampy mie- 
szającej lub nawet z gniazda antenowego, jeśli obwody 
wejściowe mają odpowiednio małą dobroć. Każdy radio- 
amator wie, że przy strojeniu odbiornika nie ma większe- 
go znaczenia fakt, gdzie będzie przyłożony sygnał z gene- 
ratora. Natomiast przy zastosowaniu wobulatora sytuacja 
ulega zmianie. Obwód wejściowy o dużej dobroci znie- 
kształca nan obraz krzywej, szczególnie przy niewielkich 
różnicach częstotliwości. własnej obwodu wejściowego 
i częstotliwości pośredniej. W przypadku dużej różnicy 
tych częstotliwości, wpływ obwodu wejściowego można 
pominąć. Dlatego też przy strojeniu wzmacniacza pośr. cz. 
należy kondensator obrotowy ustawiać nie jak przy stro- 
jeniu generatorem sygnałowym, na koniec zakresu fal 
średnich lub początek zakresu długich, lecz odwrotnie: 
na początek średnich lub koniec długich. 


Sygnał m.cz. pobieramy z mostka detekcyjnego. Najle- 
piej przylutować do tego mostka opornik rzędu 50 ko. 
ażeby pojemnością kabla nie zmieniać stałej czasu detek- 
tora. Gdyby okazało się, że sygnał pobrany z mostką 
detekcyjnego jest za słaby, można również sterować wo- 
bulator napięciem wzmocnionym przez wzmacniacz m.cz. 
w odbiorniku, a nawet po lampie głośnikowej. Do stro- 
jenia odbiornika zupełnie nam to wystarczy, ale do po- 
miarów musimy się przełączyć na mostek detekcyjny, 
gdyż sygnał z niego jest najczystszy i pozbawiony przy- 
dźwięku. Istotnym jest również fakt, że przy sterowaniu 
wobulatora z lampy głośnikowej musimy pracować przy 
dość dużej sile głosu, co jest męczące, natomiast sterując 
z mostka detekcyjnego możemy zestroić odbiornik zupeł- 


nie cicho. Schemat przyłączenia odbiornika strojonego do 
wobulatora pokazano na rys. 2. 

Przed przystąpieniem do strojenia odbiornika włącza- 
my do sieci wobulator i odbiornik na przeciąg około 
15 minut, ażeby nagrzały się lampy i obwody, a tym sa- 
mym ustabilizowała się częstotliwość. Następnie spraw- 
dzamy przesunięcie fazowe na częstotliwości możliwie jak 
najbardziej zbliżonej do częstotliwości, na której będzie- 
my pracować. W tym celu przełącznikiem wybieramy od- 
powiedni obwód wzorcowy i dostrajamy wobulator, tak 
aby na ekranie lampy uzyskać obraz tego obwodu. Prze- 
łącznik ten jednocześnie odłącza nam wygaszanie gene- 
ratora, wobec czego na ekranie lampy otrzymamy podwój- 





Rys. 1. Obraz filtra na ekranie wobulatora, 


a — przy sterowaniu wobulatora napięciem zdetektorowanym 
b — przy sterowaniu wobulatora napięciem w.cz. 





Rys. 2. Schemat przyłączenia odbiornika strojenia do wobulatora 
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Rys. 3. Obraz obwodu wzorcowego 
a — przy rozregulowanej podstawie czasu, 
b — przy podstawie czasu ustawionej prawidłowo 


ny obraz obwodu wzorcowego (rys. 3a). Za pomocą po- 
tencjometra regulujemy teraz przesunięcie fazy, tak aby 
podwójny obraz obwodu pokrył się (rys. 3b). Dokładnego 
pokrycia nie uzyskamy nigdy, należy jednak doprowadzić 
do możliwie dokładnego pokrycia się obu krzywych. 

Obwód wzorcowy służy nam również do innego celu. 
Nie można zapominać, że w wobulatorze częstotliwość ro- 
boczą uzyskujemy z przemiany dwóch innych, dość wiel. 
kich częstotliwości, a stałość tak otrzymanej częstotliwości 
nigdy nie jest duża. Dlatego też zachodzi konieczność 
częstej kontroli i ewentualnej korekcji częstotliwości 
wyjściowej, 

Jeżeli częstotliwość któregoś z generatorów „rozjechała 
się*, możemy ją skorygować za pomocą trymera dostęp- 
nego przez płytę czołową (śrubokrętem). Ustawiamy wte- 
dy na skali generatora częstotliwość, na którą nastrojony 
jest obwód wzorcowy (najlepiej oznaczyć częstotliwości 
obwodów wzorcowych czerwoną kreską na skali genera- 
tora) i za pomocą trymera regulujemy częstotliwość gene- 
ratora stałego, tak aby obraz obwodu wzorcowego znalazł 
się dokładnie w środku ekranu lampy oscyloskopowej. 
Częstotliwość rezonansowa obwodu wzorcowego jest stała, 
dlatego też po doprowadzeniu częstotliwości wobulatora 
do częstotliwości obwodu wzorcowego mamy pewność, że 
w pewnym zakresie skali częstotliwość wyjściowa jest 
dokładnie określona (naturalnie z techniczną dokładnoś- 
cią). 

Ustawiamy teraz przełącznik w położenie, w którym do 
gniazd wyjściowych w.cz. przyłącza się wyjście z lampy 
przemiany wobulatora i rozpoczynamy 'strojenie. 

Jak wspomniano przy opisie wobulatora, w strojonym 
odbiorniku nie jest celowe. odłączanie automatyki ani 
tłumienie obwodów poprzedzających, należy jednak uni- 
kać przesterowania strojonego wzamacniacza; dlatego 
zwykle pracuje się możliwie małym sygnałem w.cz., na- 
tomiast wzmocnienie m.cz. powinno być jak największe. 

Szerokość wstęgi strojonego wzmacniacza odczytujemy 
ze skali naniesicnej na ekran lampy oscyloskopowej w 
sposób opisany przy skalowaniu. Jeżeli jednak będziemy 
chcieli skorygować szerokość wstęgi, zajdzie konieczność 
obejrzenia krzywej jednego tylko filtra. Jeżeli jest to 
drugi filtr, sprawa będzie prosta; sygnał w.cz. przykłada- 
my na siatkę sterującą lampy wzmacniacza pośr. cz. nie 
zmieniając punktu, z którego pobieramy sygnał zdetekto- 
rowany m.cz. Gorzej będzie, jeżeli zechcemy obejrzeć 
krzywą pierwszego filtra, Możemy np. bardzo stłumić filtr 
drugi, tak aby szerokość jego krzywej była około 10 razy 
większa od szerokości krzywej pierwszego filtra. Wymaga 
to dodatkowej operacji wlutowania oporników tłumią- 
cych, co jednak nie da nam pełnego obrazu krzywej 
pierwszego filtra. Zawsze wystąpią pewne zniekształcenia 
wywołane przez drugi filtr pośr. cz. 

Możemy wykonać detektor siatkowy w sposób poka- 
zany na rys. 4, ale i to wprowadzi nam zniekształcenia. 
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Rys. 4 
a — obwód siatkowy wzmacniacza pośr. cz. 
b — zmiany. jakich trzeba dokonać, ażeby na ekranie wobulatora 
ujrzeć obraz poprzedniego filtra 
Najmniejsze zniekształcenia wystąpią przy zastosowaniu 
sondy zbudowanej na diodzie germanowej (rys. 5). Son- 
da, którą pobieramy napięcie z anody wzmacniacza pośr. 
cz., posiada bardzo dużą oporność w mostku detekcyjnym, 
a jak wiemy — oporność detektora tłumiąca obwód re- 


zonansowy wynosi 1 R (dla przypadku z rys. 5a) oraz 
3 


1 


— R _ (dla przypadku z rys. 5b); tłumienie wprowadzone 
2 
przez sondę jest więc bardzo małe i można je pominąć. 
b 
100kS$? wejscie 
ł t eż m.ce. 
S= ||: S= 
= (R = 
AA LaA 





Rys. 3. 


Sonda do oglądania krzywych obwodów, które nie pra- 
cują na detektor 

Po zestrojeniu pośredniej częstotliwości przystępujemy 
do strojenia obwodów wejściowych i heterodyny. Obwo- 
dy heterodyny należy stroić na krańcach zakresów, tak 
aby zakresy pokrywały wymagane pasma. Przeważnie 
sprowadza się to do dwóch-trzech ruchów rdzeniem 
i tryknerem. Natomiast obwody wejściowe należy stroić 
na częstotliwosciach zerowych. Nie będziemy tu mówić 
o zasadach strojenia odbiornika; zakładamy, że każdy 
posługujący się wobulatorem dokładnie zna zasady stro- 
jenia odbiornika przy zastosowaniu generatora sygnało- 
wego i outputmetra. Należy tu tylko wspomnieć, że czę- 
sto szerokość wstęgi obwodów wejściowych jest za ma- 
ła (za duża dobroć cewek). Występuje to szczególnie na 
falach długich, a czasem nawet i na średnich. Usunięcie 
tej wady za pomocą metod klasycznych jest bardzo 
żmudne i wymaga dużego zestawu przyrządów labora- 
toryjnych. Na ekranie lampy oscyloskopu zauważymy 
to natychmiast i obwody wejściowe będziemy mogli 
odpowiednio stłumić. Do tłumienia obwodów wejścio- 
wych nie należy stosować oporników włączanych rów- 
nolegle, gdyż wtedy tłumimy również większe częstotli- 
wości, a to bynajmniej nie jest korzystne. Przy zasto- 
sowaniu oporników rzędu 0,2 Q — 20 Q włączanych 
w szereg z cewką, rozszerzamy wstęgę tylko na naj- 
mniejszych częstotliwościach zakresu, niewiele tłumiąc 
częstotliwości większe. 

Od kilku lat coraz częściej stosuje się w odbiornikach 
pierwszej klasy wzmacniacz w. cz. z rozstrojonymi obwo- 
dami wejściowymi. Pozwala to na uzyskanie szerokiej 
wstęgi przy dużej dobroci cewek, a więc na uzyskanie 
dużego wzmocnienia przy dobrej selektywności. Roz- 
strojenie to zawiera się w granicach 0,5 — 3 kHz. Za-, 
stosowanie wobulatora jest tu oczywiste. Obwody wej- 
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Rys. 6. Dyskryminator 
a — zestrojony prawidłowo, 
b — zestrojony przy małym sprzężeniu, 
€ — zestrojony przy dużym sprzężeniu 
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Rys. 7. Obwody ogranicznika i dyskryminatora w odbiorniku FM 


ściowe i obwody wzmacniacza w. cz. początkowo ze- 
strajamy na maksimum (w punktach zerowych), a na- 
stępnie sprawdzamy szerokość wstęgi dla najmniejszej 
częstotliwości zakresu. Jeśli szerokość wstęgi jest za ma- 
ła, rozstrajamy obwód wzmacniacza w.cz. przez zmia- 
nę pojemności trymera tak, ażeby uzyskać odpowiednią 
szerokość wstęgi. Napięcie wyjściowe nie powinno przy 
tym zmaleć więcej niż 10% (około 1 dB). Teraz spraw- 
dzamy szerokość wstęgi i wartość napięcia wyjściowego 
dla większych częstotliwości zakresu. Na ogół nie zdarza 
się, aby natychmiast uzyskało się wymagane wyniki. 
Metodą kolejnych przybliżeń, należy znaleźć rozsądny 
kompromis między szerokością wstęgi i równomierno- 
ścią napięcia w zakresie, przy widocznie niezmniejszo- 
nej czułości. 

Wobulator może być zastosowany do strojenia torów 
fonii w odbiornikach telewizyjnych, natomiast do stro- 
jenia torów wizji nie może być użyty ze względu na 
zbyt małą częstotliwość i zbyt małą dewiację. Prze- 
ciętny wmamacniacz pośr. cz. fonii, pracujący systemem 
różnicowym, ma pośr. cz. 6,5 MHz i wstęgę około 100 kHz. 
Obwody pośr. cz. stroimy identycznie jak w przypadku 
odbiorników z modulacją amplitudy, pobierając napięcie 
sterujące wzmacniacz m. cz. z siatki ogranicznika, po- 
przez opornik około 100 KkQ. 

Dyskryminator jest dość trudny do zestrojenia, szcze- 
gólnie jeśli pracuje w układzie tzw. detektora stosun- 
kowego. Zastosowanie wobulatora znacznie ułatwia nam 
tę pracę. Szczególnie trudne jest dobranie w dyskrymina- 
torze właściwych sprzężeń. Prawidłowy obraz dyskrymi- 
natora powinien wyglądać, jak na rys. 6. 

Na rys. 7 widzimy charakterystyczne punkty dla od- 
biornika FM, do których należy przyłączać wobulator. 
Chcąc ujrzeć obraz filtrów pośr. cz. wobulator przyłą- 
czamy do punktu A; chcąc zaś ujrzeć obraz dyskrymi- 
natora — wobulator przyłączamy do punktu B. 


Opisane sposoby wykorzystania wobulatora nie wyczer- 
pują wszystkich jego zastosowań. Wobulator, dzięki moż- 
liwości oglądania przebiegów na ekranie, jest często wy- 
korzystywany do pomiaru wielkości pomocniczych lub 
nawet nieelektrycznych. 

inż. M. K. 





PLAN WYDAWNICZY REDAKCJI KSIĄŻEK ŁĄCZNOŚCI WK 
na rok 1960 ć 


TELETECHNIKA 
Łapiński M. 
MIERNICTWO TELEELEKTRYCZNE 
Wyd. I, poziom IIJIII, ark. wyd. 38, nakład 3000 egz. 


Miernictwo  teleelektryczne w wydaniu książkowym _ będzie 
pierwszą próbą zebrania całokształtu wiadomości z miernictwa 
elektrycznego ogólnego i miernictwa telekomunikacyjnego. 
Książka zawierać będzie całą potrzebną inżynierowi łączności 
podstawową wiedzę z miernictwa. Sposób ujęcia tematu odpo- 
wiada programowi, jaki przyjęty jest na wydziałach łączności 
politechnik. Z wymienionych przyczyn książka będzie więc za- 
równo podręcznikiem miernictwa teleelektrycznego dla studen- 
tów, uczniów technikum, kursantów itp., jak i autorytatywną 
publikacją dla inżynierów i techników pracujących w eksploa- 
tacji. Jeżeli chodzi o krąg zainteresowanych nią fachowców, 
to nie będzie się on ograniczał jedynie do dziedziny łączności, 
lecz obejmie także dziedziny: energetyki, chemii, kolejnictwa, 
górnictwa i hutnictwa, tzn. wszystkie dziedziny, z którymi łącz- 
ność współpracuje. 


Trembiński Wł. 
PROSTOWNIKI STYKOWE 
Wyd. II, poziom IIJIII, ark. wyd. 10, nakład 3000 egz. 


Książka omawia prostowniki stykowe stosowane w telekomu- 
nikacji oraz ich części zasadnicze: płytki i stosy prostownicze. 
Podaje definicje pojęć podstawowych, związanych z prostowni- 
kami stykowymi, układy prostowników spotykanych w Polsce 
oraz sposoby ich instalowania, uruchamiania i konserwacji. 

Książka jest przeznaczona dla monterów i techników urządzeń 
zasilających telekomunikacji, zajmujących się praktycznie za- 
gadnieniami związanymi z prostownikami stykowymi. 


Weinfeld S. 
KARTKI Z HISTORI TELEKOMUNIKACJI 
Wyd. I, poziom II, ark. wyd. 8, nakład 5000 egz. 


Książka w sposób niezwykle popularny, stylem obrazowym 
i pasjonującym, z dużą zaprawą humoru wprowadza czytelnika 
w dziedzinę telekomunikacji, mówi o historii wynalezienia i za- 
stosowania telegrafu, telefonu, radia, telewizji i innych środków 
łączności oraz przytacza bardzo ciekawe, a nieraz i konieczne 
epizody z życia wynalazców lub okoliczności związane z od- 
kryciem danego wynalazku. Całość jest dostosowana do pozio- 
mu czytelnika z wykształceniem podstawowym. 

Ksi: a jest przeznaczona dla pracowników resortu łączności 
na wszystkich szczeblach, dla radioamatorów oraz uczniów pod- 
stawowych i średnich szkół ogólnokształcących. 








Śmigielski H. 
ŁĄCZNOŚĆ KOLEJOWA 
Wyd. I, poziom III, ark. wyd. 42, nakład 2000 egz. 


Książka obejmować będzie ogólną charakterystykę techniczno- 
eksploatacyjną wszystkich rodzajów łączności kolejowej, opisy 
aparatów telefonicznych, łącznic ręcznych i automatycznych, ich 
podstawowe układy i konstrukcję. Omówione w niej będą rów- 
nież urządzenia selektorowe, urządzenia telegraficzne oraz będą 
podane podstawowe wiadomości z teletransmisji. Ponadto zosta- 
ną opisane urządzenia rozgłoszeniowe, sygnalizacyjne i radioko- 
munikacyjne stosowane na kolei. 

Książka będzie metodycznym podręcznikiem telekomunikacji 
kolejowej, przeznaczonym dla studentów „specjalności zabezpie- 
czenia ruchu pociągów oraz w ograniczonym zakresie dla stu- 
dentów specjalności „,eksploatacji kolei'* (Wydz. Komunikacji 
Politechniki Warszawskiej). 

Książka ta będzie mogła być wykorzystana również przez pra- 
cowników kolejowej służby łączności na kursach szkoleniowych. 
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Z prasy zagranicznej 


Generator sygnałowy 


Oprócz swego zasadniczego prze- 
znaczenia — jako generator czę- 
stotliwości — opisany tu przyrząd 
może służyć jako kalibrator czę- 
stotliwości. Można nim również do- 
konywać pomiaru częstotliwości re- 
zonansowych obwodów w zakresie 
pokrywanym przez generator, 
a ponadto indukcyjności od 1 do 
25000 uH i pojemności od 1 do 


1 MHz. Przy pracy układu jako ge- 
nerator w. cz. lub przy pomiarach 
L i C, kwarc zwarty jest przełącz- 
nikiem P3. Za pomocą przełączni- 
ka P, sprzężonego z Ps anoda ge- 
neratora podłączona zostaje do po- 
tencjometra, z którego dostarczane 
jest napięcie do gniazd wyjścio- 
wych. Skrajna pozycja przełącznika 
łączy anodę generatora z przełącz- 


wana jest przy pomiarze częstotli- 
wości rezonansowych obwodów. Za 
pomocą przełącznika Pg i P; lampa 
6E5 z układu wskaźnika zmienia się 
w generator m. cz. Częstotliwość ta 
moduluje w trzeciej siatce genera- 
tor w.cz. Głębokość modulacji usta- 
wia się potencjometrem. Lampa 
mieszacza ze względu na rzadsze 
używanie ma żarzenie wyłączane. 





10T 
+ 01 500 
sk 
go MHz 
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(, — wraz z pojemnością montażu 100pf, Lp-500 pH 


$,.$,-gniazda wejściowe mieszacza 
Pam. gniazda pomiarowe 


Tr- rdzeń tgcm”; L;— <5002w/801; Lą— 2000zn/601 


5000 pF. Wbudowany mieszacz 
1-stopniowy pozwala mierzyć czę- 
stotliwości metodą dudnień lub 
zdudniać dwie dowolne częstotliwo- 
ści pochodzące ze źródeł zewnętrz- 
nych. 

Schemat układu przedstawiono na 
rysunku. Generator posiada zakres 
częstotliwości od 100 do 20000 kHz 
rozbity na 5 podzakresów. Genera- 
tor w. cz. pracuje w układzie o 
sprzężeniu katodowym. W. siatce 
generatora włączony jest kwarc 


LTTE! 





501 odstęp i 
między zrcjami 0,3 mm 


nikiem Ps, za pomocą którego do 
gniazd pomiarowych dołączamy L 
lub C. Znając ich wartości i czę- 
stotliwość, przy której następuje 
rezonans z elementem mierzonym, 
łatwo obliczamy jego wartość. 
Wskaźnikiem rezonansu jest tu lam- 
pa 6E5. Dogodne napięcie dla za- 
obserwowania momentu rezonansu 
dobiera się potencjometrem w siat- 
ce wskaźnika. Pozycja przełączni- 
ka Ps, w której jest on połączony 
z wolnym kontaktem, wykorzysty- 








Ps, Pę i P; są przełącznikami sprzę- 
żonymi. Wartości cewek generatora 
w. cz. nie podaje się, gdyż każdy 
radioamator użyje w obwodzie rezo- 
nansowym kondensatora jaki posia- 
da, a indukcyjności cewek dobierze 
tak, aby otrzymać żądane zakresy. 
Część zasilająca — konwencjonalna; 
nie wymaga więc szerszego omawia- 
nia. 

Na podstawie radz. książki ,Po- 

miarowe generatory i oscylografy* 

opracował W. Lidke. 





Czy wznowiłeś już prenumeratę na następny kwartał? 
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Z praktyki radioamatorskiej 


JAK WYKONAĆ SAMODZIELNIE KONDENSATOR ZMIENNY O MAŁEJ POJEMNOŚCI 


Kondensator powietrzny o zmien- 
nej pojemności można wykonać sa- 
modzielnie, bez wielkich trudności. 
Sposób wykonania podają zamie- 
szczone rysunki. 

Rys. la przedstawia widok kon- 
densatora zmontowanego na płytce 
czołowej. rys. 1b pokazuje z boku 
kompletnie złożony kondensator, 
rys. lc — sposób wykonania szcze- 
gółów rotora. 

Płytki kondensatora wykonujemy 
z blaszki mosiężnej o grubości 
0,5 mm. Płytka czołowa jest eboni- 
towa lub winidurowa. Ośka, na któ- 
rą nałożymy pokrętło, jest wykona- 
na ze spalonego opornika ceramicz- 
nego, z którego uprzednio (papie- 
rem ściernym) usuwamy masę opo- 
rową. Tulejka główna, w której 
obraca się oś rotoru pochodzi z po- 
tencjometra. W tulejkę tę należy 
wpasować ceramiczną ośkę, posłu- 
gując się przy tej pracy wkrętłem 
o odpowiedniej grubości. Dobry styk 
pod względem elektrycznym z koń- 
cówką i odpowiednia  „ciasność* 
obrotu rotora zapewnia sprężynka, 
której dociąg regulować można kla- 
merką wykonaną z kawałka alu- 
m'nium. 

Wymiarów "na rysunkach nie 
umieściłem celowo, ze względu na 
to, że wartość pojemności konden- 
satora zależna jest od wielkości po- 
wierzchni, płytek i od wzajemnej 
ich odległości między sobą. 

Poniżej podaję jeden z przykła- 
dów obliczen'a pojemności konden- 
satora z wystarczającą dla nas do- 
kładnością (rys. 2). 


Przyjęto następujące oznaczenia: 
E = 1 — stała dielektryczna po- 
wietrza, 
d = 0,05 em — odstęp pomiędzy 
powierzchniami płytek w cm, 
n = 7 — ogólna ilość płytek, 


dy = 1 cm — średnica rotoru, 

d> = 2,6 cm — średnica koła wy- 
cięcia w statorze, 

C — pojemność kondensatora w zF, 

s — powierzchnia jednej płytki w 
cm?, 

S — powierzchnia całkowita 


wszystkich płytek w cm, 





o 


11 il onconki 


Płytka ebonitonc_ 


Tutejka 
mogięzna 


I. Obliczamy powierzchnię jednej 
płytki rotoru (w statorze pracu- 
je powierzchnia równa  po- 
wierzchni rotoru): 





II. Obliczamy powierzchnię ogólną 
wszystkich płytek (w rotorze jest 
o jedną płytkę mniej): 


S=s(n—1)=22(7—1)=13,2 cm? 


Tuiejka s4 
potencjometru 


/  Jprezynka 
/ 


4 «iamerza 





Rys. 1 


Rys. 2 


III. Obliczamy pojemność konden- 
satora: 


z IÓ8 0 PBI PE 2 
| 09-4zd  09-4-3,14-0,05 


i 24 pF 
058 PO 


M. K. 


Nakładem Wydawnictw Komunikacyjnych 
ukazały się książki: 


Stefan Weinfeld 


KARTKI 
Z HISTORII 
TELEKOMUNIKACJI 


Cena 10 zł 


Interesująca lektura o powstawaniu i rozwoju 
telefonu, telegrafu, radia i telewizji. 


Henryk Borowski 
CEWKI 


DO 


ODBIORNIKÓW 


Cena 14 zł 


Niezbędna książka dla radioamatorów i personelu technicznego 
w punktach usługowych naprawy sprzętu radiotechnicznego. 


Do nabycia w księgarniach „Domu Książki* 
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APERIODYCZNY WZMACNIACZ ANTENOWY 


Jak wiemy, wzmacniacze w.cz. są 
szeroko stosowane tam gdzie mamy 
do czynienia ze słabym odbiorem, 
spowodowanym dużą odległością 
urządzenia odbiorczego od nadajni 
ka, bądź ograniczonymi możliwoś- 
ciami odbiornika. Przez zastosowa- 
nie stopnia wzmacniającego w. cz. 
jako przystawki do odbiornika lub 
jako wzmacniacza antenowego, moż- 
na osiągnąć znaczne polepszenie 
warunków odbioru. 





Wzmacniacze antenowe są budo- 
wane jako wzmacniacze szeroko- 
wstęgowe i znajdują zastosowanie 
przy odbiorze fal średnich i długich, 
a także fal krótkich, ultrakrótkich 
oraz programów telewizyjnych. Po- 
trzeba stosowania wzmacniaczy an- 
tenowych zachodzi również przy 
tzw. antenach zbiorowych. Instalo- 
wane są one przeważnie na stry- 
chach jako wzmacniacze wielostop- 
niowe. 


Jeden z prostszych układów 
wzmacniaczy w. cz., jednostopniowy 
wzmacniacz aperiodyczny przedsta- 
wiono na rys. 1. Pojemnościowe 
wyjście tego wzmacniacza jest po- 
łączone z gniazdkami anteny i zie- 
mi odbiornika. Napięcie żarzenia, 
jak i anodowe możemy uzyskiwać 
bezpośrednio z odbiornika. Jeśli by 
przy tego rodzaju zasilaniu przy- 
stawki miało nastąpić przeciążenie 
zasilacza w posiadanym odbiorniku, 
można wykonać prosty i tani zasi- 
lacz według rys. 2. 


Przy odbiornikach uniwersalnych, 
lampę EF12 można żarzyć z trans- 
formatorka dzwonkowego który ma 
uzwojenie dające 6 V. Napięcie ano- 
dowe pobiera się wówczas z odbior- 
nika, co przy poborze prądu przez 
lampę EF12 (10 mA) nie powinno 
mieć wpływu na pracę zasilacza 
aparatu radiowego. Przewód dopro- 
wadzający napięcie anodowe do 


przystawki dołącza się do drugiego. 


kondensatora elektrolitycznego za- 
silacza lub do wysokoomowego uz- 
wojenia transformatora głośnikowe- 
go od strony plusa aparatu radio- 
wego. W przypadku zastosowania 
transformatorka żarzeniowego, je- 
den z końców uzwojenia 6 V łączy 
się z masą przystawki. Chassis przy- 
stawki musi być połączone z chassis 
odbiornika. 


Jeżeli odbiornik jest uniwersalny, 
należy w przewód łączący oba 
chassis włączyć szeregowo konden- 
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sator 10000 pF o napięciu pracy nie 
miższym niż 500 V. 

"Tego typu wzmacniacz aperio- 
dyczny może być stosowany jako 


EFI2(EF22) 









do odbiorników prostych, jednoob- 
wodowych, powiększając zasięg od- 
bioru — pomijając inne, wynikają- 
ce z zastosowania korzyści. 


ł Do gniazdka 


antenonego 


+ Anodowe 
C; 





| 20 gniazdka „ziemi 


Rys. 1. Schemat wzmacniacza aperiodycznego do fal średnich i długich 


10000p7/500 V 
o2a | ł 2k 








Rys. 2. Zasilacz wzmacniacza antenowego 


przystawka do różnych odbiorni- 
ków, w szczególności zaś nadaje się 


830 zw, - drut Q1 mm 
m emalii 





Rys. 3. Dławik w. cz. 


Dławik w. cz. wykonamy na sta- 
rym oporniku według rys. 3. 


Zestawienie kondensatorów i oporni ków 


R, — potencjometr 10 do 20 kQ 

R; — opornik 500 Q/1 Ww 

Rz— , 500 000 Q/1/4 W 

C+ — kondensator 200 pF 500 V 

Cz — 5000 pF 500 V 


2 » 





Wiele kłopotu przysparza niejed- 
nokrotnie użytkownikom telewizo- 
rów „Wisła A, „Białoruś* i in. na- 
bycie lampy G807, która współpra- 
cuje z generatorem wysokiego na- 
pięcia. 

Uszkodzoną lampę G807 można w 
prosty sposób zastąpić łatwo dostęp- 
ną i tańszą lampą 6P3S (szklaną). 
„Nie wymaga to specjalnych przeró- 
„bek i ogranicza się do zamiany co- 
kołu oraz umocowania metalowego 
cylinderka na wierzchu balonu lam- 
py 6P3S z uszkodzonej lampy G807. 





Gy 3 50 000 pF 250 V 
c, = 5 0,1 uF 500 V 

cz — 3 5000 pF 500 V 
Cz > 100 do 500 pF 


J. B. 





LAMPA 6P3S JAKO ODPOWIEDNIK LAMPY G807 


A oto kilka uwag w tej sprawie. 
Nóżki 
patrz rysunek — drutem miedzia- 


lampy 6P3S łączymy — 


nym o średnicy około 0,5 mm z 
odpowiednimi nóżkami w cokole 
lampy G807 z tym jednak, że od 
nóżki 3 odprowadzamy kawałek dru- 
tu w izolacji na zewnątrz cokołu. 
W tym celu czystą benzyną prze- 
mywamy wierzch balonu lampy 6P35 
i pokrywamy go cienką warstwą kle- 
ju (Cristal-cement), pozostawiając 
do czasu wyschnięcia., W między- 
czasie smarujemy klejem dolną część 


Układ małego i stosunkowo pro- 
stego generatora amatorskiego 


przedstawiono na rys. 1. Pokrywa 
on zakresy fal krótkich, średnich 
i długich (od 16 do 2750 m). Samo 
wykonanie nie powinno nastręczać 
specjalnych trudności. 

Jak zwykle, zaczynamy od przygo- 
potrzebnego 


towania materiału, 





Ciemią 


Rys. 1. Schemat ideowy generatora sygnałowego 


sprawdzenia kondensatorów i opor- 
ników oraz innych detali. Chassis 
najlepiej wykonać z blachy alumi- 
niowej o wymiarach 160 X 200 X 
X50 mm. Z powodzeniem może to 
być również chassis od jakiegoś sta- 
rego odbiornika. Cewki wykonamy 
we własnym zakresie lub użyjemy 








Cylinderek lampy 


>= POŻAR 


PROSTY GENERATOR SYGNAŁOWY 


gotowych. Będą one umieszczone na 
płytce bakelitowej o wymiarach 
55 X 55 mm i grubości 2 mm (przy 
użyciu rdzeni do cewek podanych 
poniżej). Dla innych rdzeni wymiar 
płytki może ulec drobnym zmia- 
nom. Sposób rozmieszczenia cewek 
na płytce pokazuje rys. 2. Cewkę 
krótkofalową można wykonać na 


lii — bawełna o © 0,25 mm. Drut 
nawijamy między zwojami <cewki 
LK. Cewki LS, LRS, LD i LRD na- 
winięte są na rdzeniach typu ,.Dra- 
lowid* (szpulkowe) i mają następu- 
jące ilości zwojów: 

LS — 87 zwojów, drut miedziany 

© 0,25 mm, emalia + bawełna, 

LRS — 30 zwojów, drut miedziany 





rdzeniu ferromagnetycznym lub ja- 
ko „powietrzną” na rurce preszpa- 
nowej o średnicy ok. 20 mm. 
Uzwojenie LK będzie miało 12 
zwojów z drutu miedzianego, po- 
srebrzonego lub pobielonego cyną, 
o © 1 mm. Uzwojenie LRK —8 zwo- 
jów z drutu miedzianego w ema- 


metalowego cylinderka i pozostawia- 
my również aż do wyschnięcia. Z 
kolei smarujemy jeszcze raz (cienko) 
wierzch balonu lampy 6P3S i cylin- 
derek, ściskając je mocno razem aż 
do całkowitego zaschnięcia kleju. 
.Drut od nóżki 3 odpowiednio skraca- 
my i po oczyszczeniu lutujemy do 
cylinderka. Jak wykazały wielokrot- 
ne próby — lampa 6P3S pracuje ja- 
ko odpowiednik lampy G807 zupeł- 
nie sprawnie i nie powoduje jakich- 
kolwiek zaburzeń w pracy telewi- 
zora. 


inż. J. Brdulak 


+- 
5 0 8 I > A I] k, 3 
M 
11 





© 0,25 mm, emalia + bawełna, 
LD — 300 zwojów, drut miedziany 

© 0,18 mm, emalia + bawełna, 
LRD — 40 zwojów, drut miedziany 

© 0,18 mm, emalia + bawełna, 


Dla innego typu rdzeni np. krzy- 
żakowych ilości zwojów będą wy- 
nosiły odpowiednio: 


LS — 84 zwoje, drut miedziany, 
© 0,2 mm, emalia + bawełna, 





Rys. 2. Płyta montażowa zespołu cewek 
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LRS — 28 zwojów, drut miedziany, 
© 0,2 mm, emalia + bawełna, 
LD — 280 zwojów, drut miedziany, 
© 0.15 mm, emalia + bawełna 
LRD — 40 zwojów, drut miedziany, 
© 0,2 mm, emalia -+ bawełna. 
Przełącznik zakresów 3X5 kon- 
taktowy można wykonać we włas- 
nym zakresie. Transformator Trl 
wykonamy na rdzeniu o przekroju 
około 1 cm*. Doskonale do tego celu 
będzie nadawał się rdzeń np. od 
dławika aparatu DKE. Uzwojenie 
pierwotne 850 zwojów drutu mie- 
dzianego o średnicy 0.18 mm, w 
emalii. Wtórne dla sprzężenia 
zwrotnego — 400 zwojów i dla 
wyjścia m. cz. — 600 zwojów. Oba 
uzwojenia nawijamy drutem 0,18 
mm w emalii. Transformator sie- 
ciowy Tr2 ma uzwojenie pierwot- 
ne 220 V i anodowe 350 V/mA. 
W zależności od tego, czy na pro- 
stownik użyjemy lampy czy diod 
germanowych, wykonujemy odpo- 
wiednie uzwojenie żarzenia lampy, 


lub je pomijamy. Z powodzeniem 
można zastosować również prostow- 
nik selenowy. Dla kontrolowania 
napięcia sieci możemy wykonać do- 
gatkowe uzwojenie żarzenia żarów- 
ki kontrolnej 4 lub 6,3 V. 

Dławiki sieciowe w. cz. Dł1 i Dł2 
można wykonać również samodziel- 
nie lub w przypadku dużych trud- 
ności — pominąć. Wykonanie dła- 
wików jest proste, a zastosowanie 
w zasilaczu polepsza warunki pra- 
cy generatora. 


Spis części 
Oporniki 


Ry — 1000 0/1/3 W 

Ra — 150 0/1 W 

Rz — 0.1 MO/J/A W 

R; —3000//: W 

R; — 200 Q//: W 

Rę — 150 0/1/4 W 

KR; —100000/1W 

Rs — potencjometr 5000 ©Q (log) 
R; —30 Q/%4 W 


Ryo — 200 Q/1 W 
Ry — 30 000 Q/1 W 
Rqg — 50 000 0/4 W 
Ry — 30 0000/2 W 
Ry; — 15 0000/4 W 
Ry; — 30 00 Q/1/4 W 
Kondensatory 

C; —0,1 uF/750 V 
Cz —100 pF/500 V mikowy 
Cz —350 pF/500 V 
Cy —4uF/350 V 
Cz — 360 pF strojeniowy powietrzny 
C, —50pF mikowy 
Cz; —25 uF katodowy elektrolit, 
Cs — 0,1 uF/500 V 
Cą —2£5 000 pF/500 V 
Cyy — 4 uF/350 V 
Cj1 — 30 pF mikowy 
Cis — 50 pF mikowy 
Cy3 — 0,1 uF/1500 V 
C14—8 do 16 uF/450 V 
Ci5—8 do 16 uF/450 V 
Ciq — 5000 pF/2000 V 
Cr — 5000 pF/2000 V 

Lampy: ECHI11 lub inne, jak np. 
ECH21, ECH4 itp. J. B. 





ZDALNA REGULACJA TELEWIZORA „RUBENS” 


Bardzo popularne w swoim czasie 
i rozprowadzane jako jedne z pierw- 
szych w naszym kraju odbiorniki 
telewizyjne ,„„Rubens* jeszcze dzisiaj 
można spotkać u wielu telewidzów. 
Ich właściciele bardzo często od- 
czuwają brak możliwości zdalnego 
sterowania jasności i kontrastu ob- 
razu. Dlatego też z pewnością wielu 
radioamatorów zainteresuje prosty 
sposób uzupełnienia tego braku, a 
przez to unowocześnienia aparatu. 


Do tego celu najwygodniej jest 
wykorzystać przystawkę zdalnego 
sterowania typu „Belweder* (cena 
detaliczna 100 zł). W przystawce tej 
wymieniamy potencjometr 220 kQ 
(oznaczenie na gałce — „K*) na in- 
ny o wartości 2—10 kQ. W przy- 
padku trudności z nabyciem takie- 
go potencjometra można ewentual- 
nie przerobić istniejący według 
przepisu podanego w „Radioama- 
torze* (nr 6/1958). 

Schemat przyłączenia przystawki 
do aparatu jest pokazany na rys. 1 
i z pewnością nie będzie przedsta- 
wiał trudności, nawet dla najmniej 
zaawansowanych radioamatorów. 
Oktalową podstawkę dla wtyku 
przystawki najwygodniej jest za- 
montować na wsporniku z blachy 
żelaznej o grubości I mm lub alu- 
miniowej — 2 mm, wykonanej we- 
dług rys. 2. Rozmiary i rozmieszcze- 
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Rys. 2 


nie otworów zależne są od rodzaju 
zastosowanej podstawki oktaL 
Wspornik umieszczamy na tylnej 
krawędzi chassis, w jego środku. 
W tekturowej tylnej ściance należy 
oczywiście wyciąć odpowiednio u- 











= 
L_ 
Rys. 3 

mieszczony okrągły otwór. Dla 


umożliwienia pracy telewizora bez 
przystawki zdalnego sterowania 
najwygodniej jest stosować wtyk 
zastępczy wykonany z podstawki 
lampowej typu oktal według rys.3. 
K. Widelski 


A POMOCĄ wobulatora i os- 
cyloskopu można szybko zdjąć 
krzywą selektywności odbior- 
nika, dobrać odpowiednie sprzęże- 
nie w filtrach pośr. cz. itd. Opisany 
niżej wobulator jest łatwy do wyko- 
nania i służy do zdejmowania cha- 
rakterystyki filtrów pośr. cz. w od- 
biorniku superheterodynowym. 
Wobulator pracuje na podwójnej 
triodzie 6SN7 w układzie generato- 


pop RH 
6$N7 | ia s 
i 1% -—>- 
—— 53 





Rys. 1 


ra o sprzężeniu katodowym z mo- 
dulacją częstotliwości — rys. 1. Dla 
uzyskania modulacji częstotliwości 
cewka obwodu nawinięta jest na 


PROSTY WOBULATOR 


rdzeniu ferrytowym, który znajduje 
się w polu elektromagnesu zasilane- 
go prądem 50 Hz, co powoduje 
zmianę indukcyjności cewki, a tym 
samym i generowanej częstotliwoś- 
ci. Wielkość dewiacji można regu- 
lować w szerokich granicach poten- 
cjometrem 100 Q zasilającym elek- 
tromagnes. 


Przyrząd zmontowany został na 
małym chassis aluminiowym. Zasi- 
lanie doprowadzone trzema giętki- 
mi przewodami zakończonymi co- 
kołem oktalowym. 


Cewka Ly nawinięta na rdzeniu 
ferrytowym zawiera 140 zwojów o 
© 0,2 mm w emalii i jedwabiu 
(700 uH). Jako elektromagnes La za- 
stosowano stary przekaźnik telefo- 
niczny, którego uzwojenie liczy 1850 
zwojów o © 0,2 mm w emalii. Rdzeń 
ferrytowy z nawiniętą cewką wkle- 
jono (klejem  „nitro*) pomiędzy 
rdzeń przekaźnika a dodatkowy pa- 
sek blachy stanowiącej jarzmo — 
TYS; 2; 

Uzyskane zmiany indukcyjności 
cewki są bardzo znaczne; np. przy 
przepływie prądu ok. 0,1 A przzz 
uzwojenie :magnesujące—-indukcyj- 





ność cewki obwodu maleje z 700 uH 
do ok. 150 uH. 

W celu sprawdzenia charakterys- 
tyki wzmacniacza pośr. cz. w od- 





Rdzeń ferrytony 
Ly 


Pasek blachy Fe 2 mm 


Przekażnik 


Rys. 2 


biorniku, do siatki pierwszej lampy 
(mieszacza) doprowadza się sygnał 
z wobulatora (odłączając uprzednio 
obwód wejściowy). 

Zdetektorowany sygnał doprowa- 
dzony do oscyloskopu umożliwia 
obserwację charakterystyk filtrów. 


J. Augustynowicz 








Rozwiązujemy sami... 


1 zadanie 


I, = 100 mA — I = 100 mA — 
— 1 mA = 99 mA 
I.R=lL,. R, 








I-R _ 0,001 A- 100 © 
tąd R, = a 2 
ZEBY dł 0,099 A 

— 01 _ 100 
0,099 _ 29 
100 
=—0 
R. = 49 
2 zadanie 
Moc P=I:U=E-'R 
stąd I = > 
ASTER 


Po podstawieniu znanych wartości 
otrzymamy 


Rozwiązanie zadań z nru 12/59 


150 „—— 
I= Ve =V/0375 = 0,6124 
400 


I = 0,6124 A 
3 zadanie 
11,1 _0+G 
c GC , QG*C; 
C, -: ( 15-3 45 
a p a 25 JEJ 
C,+C. 15+3 45 
1 „1 - 10% 
Daj „MIE 
= Że:== sd 
103 
=——=500 V 
200 


U (źródła) = 500 V 





1 „l. 105 
Kari a __ 
mz 2r-—15 

105 
= 0 = 333,3 V 
3000 


U, (na C;) = 333,3 V 


Stąd 
U; =U—U, = 500 — 333,3 = 
= 166,7 V 


U, (na C») = 166,7 V 
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KFPIUKP = un 


NOWOCZESNA PRZYSTAWKA UKF 


UKF umożliwiające odbiór pro- 

gramu  radiofonidznego trans- 
mitowanego na falach metro- 
wych lub dźwięku  towarzyszą- 
cego programowi telewizyjne- 
mu są wciąż popularne wśród ra- 
dioamatorów. Ich bezsprzeczną za- 


J EDNOLAMPOWE przystawki 


letą jest taniość i prostota kon- 
strukcji; niektóre odbiorniki fa- 
bryczne (np. typu Podhale lub 
Śląsk) są wyposażone w  do- 


datkowy stopień dla tego zakresu. 
Przystawka posiada jednak jedną 
podstawową wadę, a mianowicie sil- 
nie promieniuje na zewnątrz wy- 
twarzany przez siebie sygnał. Jest 
to charakterystyczna cecha układu 
superreakcyjnego, który — jak wie- 
my — nie jest niczym innym, tylko 
oscylatorem o odpowiednio dobra- 
nych warunkach pracy. Promienio- 
wanie zaś własnego sygnału jest 
oczywiście równoznaczne z zakłóca- 
niem odbioru innym. Dlatego właś- 
nie detektor superreakcyjny z re- 
guły jest poprzedzany stopniem 
wielkiej częstotliwości — nie dla 
uzyskania wzmocnienia lub selek- 
tywności, lecz przede wszystkim dla 
izolowania oscylującego detektora 
od anteny. Uproszczony schemat ta- 
kiej przystawki pokazuje rys. 1. 

Promieniowanie tego typu przy- 
stawki, choć oczywiście znacznie 
słabsze niż w przypadku sprzęgania 
detektora wprost zanteną występu- 
je nadal, nawet w najbardziej do- 
kładnie opracowanych i wykonanych 
układach fabrycznych. Sprzężenie z 
anteną zachodzi tutaj przede wszyst- 


100 MHz 


p > 






mc 





schemat zwykłej 
przystawki UKF 


Rys. 1. Uproszczony 
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kim wskutek szkodliwych pojemno- 
ści montażu, których nie udaje się 
w praktyce zlikwidować bez reszty. 


Najbardziej pogarsza tę sytuację 
fakt, iż układ pracuje bez przemiany 
częstotliwości i wszystkie obwody 
z anteną włącznie (dipol) są nastro- 
jone na jedną częstotliwość, właś- 
nie tę generowaną w układzie. Po- 
nieważ ponadto przystawka pracuje 
na częstotliwościach rzędu 100 MHz, 
to nawet bardzo niewielkie pojem- 
ności i niepożądane sprzężenia mogą 
spowodować zakłócenia 0 dość 
znacznym zasięgu. 

Powyższe względy między innymi 
zadecydowały o tym, że w produk- 
cji przemysłowej tego typu przy- 
stawki nie odegrały większej roli. 
W krajach europejskich rozwinęła 
się produkcja odbiorników radiofo- 
nicznych z zakresem UKF w ukła- 
dzie pełnej superheterodyny AM/FM, 
w USA natomiast szeroką popular- 
ność zdobyły urządzenia zwane „FM 
Tuner* przyłączane do szeroko roz- 
powszechnionych tam wzmacniaczy 
akustycznych wysokiej jakości (Hi- 
Fi). Taki „FM Tuner nie jest oczy- 
wiście niczym innym jak tylko od- 
biornikiem z przemianą częstotliwo- 
ści, nie wyposażony w stopnie m. cz. 

Tym nie mniej ekśperymentują- 
cych radioamatorów nadal kusi pro- 
sty układ superreakcji i dlatego z 
pewnością wielu z nich zainteresuje 
przystawka UKF w swej nowoczes- 
nej postaci, nie powodująca zakłóca- 
nia odbioru innym. 

Schemat blokowy przystawki po- 
kazano na rys. 2. 
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Rys, 2. Schemat blokowy nowoczesnej 
przystawki UKF 


W tym miejscu warto wyjaśnić, 
że mimo tak poważnego rozbudo- 
wania, układ pozostaje nadal jedno- 
lampowy, a więc prosty i tani. 

Detektor superreakcyjny w tym 
układzie, dzięki zastosowaniu prze- 
miany częstotliwości, pracuje i ge- 
neruje drgania o częstotliwości 
znacznie różniącej się od częstotli- 
wości stacji emitującej program. 
Jest to jednocześnie częstotliwość 
stosunkowo mała, rzędu 30 MHz; 
droga do anteny jest dla tych drgań 
bardzo utrudniona, przy tym zaś sa- 
ma antena jest do ich promieniowa- 
nia niedopasowana. 

Pełny schemat układu przedsta- 
wiony jest na rys. 3. Aczkolwiek 
na pierwszy rzut oka wydaje się on 
nieco skomplikowany, to jednak 
przy bliższym rozpatrzeniu okazuje 
się, że tak nie jest. Sygnały z ante- 
ny indukowane w obwodzie wejścio- 
wym złożonym z cewki Ly i pojem- 
ności montażu podawane są przez 
kondensator sprzęgający 500 pF do 
siatki sterującej jednej części po- 
dwójnej triody o dużym nachyleniu 
ECC85 (V1). Jednocześnie do tejże 


siatki doprowadzone są poprzez 


Do aateny, 








Rys. 3. Schemat ideowy nowoczesnej 
przystawki UKF 


kondensator sprzęgający 2 pF drga- 
nia lokalnej heterodyny, zbudowanej 
na drugiej części podwójnej triody 
(V2). Heterodyna oscyluje w popu- 
larnym układzie Colpittsa, przy 
czym jako dzielnik napięcia w. cz. 
wykorzystane są pojemności mię- 
dzyelektrodowe i montażu. Sche- 
mat na rys. 4 uwidacznia te decy- 
dujące o pracy układu pojemności. 





Rys, 4. Schemat uproszczonego układu 
heterodyny 


W obwodzie anodowym triody V1 
znajduje się obwód pośr. cz., nastro- 
jony na częstotliwość różnicową 


fsygnalu — fosc. = fposr. 7 30 MHz. 


Jak dotychczas więc, układ jest 
klasycznym przykładem przemiany 
częstotliwości, bowiem w obwodzie 
anodowym lampy V1 otrzymujemy 
sygnał o częstotliwości pośredniej*). 


Rys. 5. Schemat uproszczonego układu 
oscylatora superreakcyjnego 


Zwróćmy jednak uwagę na sposób 
włączenia tego obwodu do układu — 
rys. 5. Jest to układ oscylatora w 
trójpunktowym układzie. Dla często- 
tliwości 30 MHz siatka jest prakty- 
cznie uziemiona przez dużą pojem- 
ność 500 pF i maleńką indukcyjność 
L4; uziemiona jest również przez po- 
jemność jedna część obwodu, anoda 
dołączona do drugiej części obwodu, 
zaś katoda do pojemnościowego 
dzielnika napięcia w. cz. Aby układ 
pracował zadowalająco jako detek- 
tor superreakcyjny, siatka sterują- 
ca połączona jest poprzez dławik w. 
cz. Dhę i opornik 150 kQ z plusem 
napięcia zasilającego. Optymalny 
kształt napięcia tłumiącego oscyla- 
cje w. cz. (drgania zbliżone kształ- 
tem do zębów piły o częstotliwości 
około 30 kHz) zapewnia filtr RC 
41500 Q, 2000 pF) w obwodzie katody. 
Drgania o częstotliwości akustycz- 


nej odtwarzane w układzie detek- 
tora superreakcyjnego podawane 'są 
do wyjścia przystawki poprzez 
układ korekcyjny RC (100 kQ, 1000 
pF). 

Próbny model układu wykonano 
na lampie typu ECC85 z przystoso- 
waniem do odbioru Warszawy !II 
(97,6 MHz). 


Dane dotyczące cewek 


Cewka Ly — 8 zwojów drutu © 
1,0 mm; średnica cewki 10 mm, 
długość około 15 mm; 

cewka Ls — 11 zwojów z drutu 
srebrzonego © 1,0 mm; średnica 
cewki 12 mm, długość ok. 15 mm; 

cewka Lz — 24 zwoje drutu © 
0,5 mm; średnica cewki 12 mm, dłu- 
gość 20 mm. 


Dane dotyczące dławików w. cz. 


Dł, (siatkowy mieszacza) — 60 
zwojów drutu © 0,25 mm, zwój 
przy zwoju na rurce o średnicy 
8 mm; 

Dł, (katodowy mieszacza) — 123 
zwojów drutu © 0,25 mm, jak wy- 
żej; 

Dł (katodowy oscylatora) — 30 
zwojów drutu © 0,25 mm, zwój przy 
zwoju na rurce o średnicy 6 mm. 

Cewki Ly i Ls są powietrzne, L3 
nawinięta na rurce preszpanowej. 
Cewkę Ly i Ls stroimy przez ścieś- 
nianie lub rozciąganie zwojów, co 
zmienia ich indukcyjność. 

Montaż układu należy przeprowa- 
dzić bardzo ostrożnie, stosując mi- 
niaturowe elementy o dobrej jakoś- 
ci, np. ceramiczne i przestrzegając 
wszelkich zasad prawidłowej kons- 
trukcji urządzeń UKF (uziemienie 
w jednym punkcie blisko katody 
lampy oraz jak najkrótsze połącze- 
nia pomiędzy poszczególnymi ele- 
mentami). 

Przedstawiony układ jest o tyle 
prostszy w konstrukcji od normalnie 
stosowanych, że detektor superre- 
akcyjny pracuje na znacznie mniej- 
szej częstotliwości i ewentualne nie- 
dociągnięcia w montażu nie mają 
tak radykalnego wpływu jak przy 
pracy bez przemiany częstotliwości 
oxoło 95 MHz. 

Uruchomienie przystawki należy 
rozpocząć od sprawdzenia działania 
heterodyny. Jeśli pracuje ona po- 
prawnie, to przyrząd pomiarowy o 
zakresie 10 mA załączony w szereg 
z opornikiem anodowym 10 kQ po- 
winien wskazywać zmiany wartości 


prądu anodowego przy zrywaniu 
drgań, np. przez dotykanie ręką do 
obwodu. 

Drgania nie powinny się zrywać 
po przestrojeniu oscylatora przez 
ścieśnienie lub rozciągnięcie zwo- 
jów cewki. 

Normalny prąd anodowy dobrze 
pracującego oscylatora wynosi ok. 
5,5 mA. 

Po sprawdzeniu pracy oscylatora 
przyłączamy wyjście przystawki do 
wzmacniacza m. cz. Wzmacniacz tei, 
w przypadku większej odległości od 
stacji nadawczej powinien zapew- 
niać dość duże wzmocnienie; na 
czas prób korzystne jest prowizory- 
czne dobudowanie dodatkowego sto- 
pnia wzmocnienia. Antenę dipolową 
dołączamy za pomocą kabla koncen- 
trycznego do drugiego zwoju cewki 
obwodu siatkowego — licząc od stro- 
ny ziemi. 

Zestrojenie przystawki polega na 
dobraniu właściwej częstotliwości 
oscylatora (około 70 MHz dla War- 
szawy III), czego sprawdzianem bę- 
dzie usłyszenie audycji oraz na do- 
strojeniu obwodu wejściowego na 
maksimum siły głosu. 

Przy braku audycji o właściwej 
pracy generatora superreakcyjnego 
świadczy charakterystyczny szum. 
Gdyby drgania w nim nie wzbudza- 
ły się, a to wskutek znacznie zmie- 
nionych pojemności montażu, ko- 
rzystne w pewnych przypadkach 
może być powiększenie pojemności 
katoda — masa przez dołączenie 
małego trymera 2—6 pF. Na ogół 
jednak przy niezbyt dużych oddle- 
głościach (do 30 km) i dobrej an- 
tenie nie powinno być większych 
trudności przy uruchamianiu przy- 
stawki. Na większych odległościach 
korzystne jest wstępne zestrojenie 
przystawki za pomocą generatora 
sygnałowego. W bezpośrednim są- 
siedztwie stacji nadawczej (do kilku 
kilometrów) można stosować za- 
miast anteny dipolowej kawałek 
(1—2 m) zwykłego przewodu lub 
antenę odbiornika AM. 

Po uruchomieniu i zestrojeniu 
przystawki trzeba bezwzględnie 
sprawdzić, czy jej praca nie zakłó- 
ca odbioru telewizyjnego w najbliż- 
szym sąsiedztwie. W razie powodo- 
wania zakłóceń trzeba lekko prze- 
stroić w górę obwód pośr. cz. i oscy- 
latora przez niewielkie rozciągnię- 
cie zwojów ich cewek. 

W układzie nie jest przewidziane 
podstrajanie oscylatora, bowiem je- 


% 


go stabilność jest zadowalająca i 
przy prawidłowym montażu nie wy- 
maga on korekcji (stabilizacja pra- 
cy następuje po upływie około 10 
minut od załączenia przystawki). 
W przypadku złej stabilności oscy- 
latora, np. wskutek wahań napięcia 
zasilającego, można domontować Tów- 
mnolegle do cewki mały, lekko obra- 
cający się trymer ceramiczny 2—6 
pF z dolutowaną osią lub też za- 
stosować jakikolwiek inny konden- 
sator zmienny o pojemności tego 
rzędu. W braku tak małego konden- 
satora można ewent. zastosować 
większy, dołączając go do któregoś 
z niższych odczepów cewki. Oczy- 
wiście, po wszystkich tych manipu- 
lacjach cewkę oscylatora należy po- 
nownie dostroić przez rozciągnięcie 
jej zwojów. 
K. W. 





*) Opornik 75 kQ) (równoległy do cew- 
ki) zapewnia właściwą dla FM szerokość 
przenoszonej wstęgi — przyp. aut. 





»Sprzedam niedrogo krótkofalowy 
odbiornik bateryjny trzyzakreso- 
wy — czynny — wraz z akumu- 
latorem. Wyporski, Wesoła k/War- 
szawy, Świerczewskiego 2%. 





Czynem uczcimy 
Tysiąclecie 


Podajemy dalszy ciąg wykazu 
książek przekazanych przez redakcję 
mies. „Radioamator* Radioklubowi 
LPŻ w Kielcach (ul. Stalina 14) oraz 
Harcerskiemu Ośrodkowi Łączności 
w Rawiczu Wlkp. (ul. Ignacego 
Buszy 5). 8 

Apelujemy jednocześnie o szersze 
włączenie się do podjętej przez nas 
akcji. . 


Odpowiedzi redakcji 


P. W. Lewkowicz, Kutno 

Artykuł pt. „Konstrukcja i obli- 
czenie woltomierza lampowego* zo- 
stał już redakcyjnie opracowany i w 
niedługim czasie będzie oddany do 
druku. Ze względu na dość dużą ob- 
jętość opublikujemy go w dwóch 
kolejnych częściach. Korekta była 
konieczna; poprawność ujęcia i 
stylu obowiązuje również w arty- 
kułach technicznych, decyduje bo- 
wiem o ich zrozumiałości. 

P. inż. Z. Lachowicz, Jelenia Góra 

Prośbie wyrażonej w liście uczy- 
nimy zadość; schemat i opis telewi- 
zora Orion typ AT 504 zamieścimy 
w jednym z najbliższych numerów. 
Dziękujemy za przesłane życzenia. 

P. J. Ungier, Marciszów 

Prośbę o opublikowanie schema- 
tu telewizora Rubin 102 postaramy 
się zrealizować w jednym z tego- 
rocznych numerów naszego miesięcz- 
nika. Schemat ideowy i opis odbior- 
nika telewizyjnego „Rubin* były 
opublikowane w zeszłorocznym nu- 
merze listopadowym naszego mie- 
sięcznika. Z uwagi na ograniczoną 
ilość miejsca przeznaczonego dla 
działu „Przegląd schematów" nie 
możemy niestety zamieszczać sche- 
matów i opisów dotyczących po- 
szczególnych odmian danego typu 
(podstawowego) sprzętu odbiorcze- 
go. Dziękujemy za pozdrowienia. 

P. A. M., Warszawa-Okęcie 

Artykuł pt. „Wskazówki do obli- 
czania przyrządów lampowych* za- 
trzymujemy jako rezerwę do ew. 
późniejszego wykorzystania. Mamy 
bowiem w przygotowaniu do druku 
artykuł innego autora na podobny 
temat. Jest on przejrzyście i bardzo 
wyczerpująco opracowany, dlatego 
dajemy mu pierwszeństwo w opu- 
blikowaniu. 
W sprawie wyposażenia odbiorników 

telewizyjnych 

W związku z licznymi zapytania- 

mi i reklamacjami odnośnie wypo- 





33. Zasilacze — 5 egz. — WK 1937 

34. Tranzystory w radiotechnice — 5 egz. — WK 1958 

35. Własności i zastosowanie tranzystorów — 5 egz. — WK 1957 
36. Urządzenia Hi-Fi — PWT 1959 

37. Obliczanie obwodów generatorów UKF i KF — WK 1957 
38. BHP w praktyce radioamatorskiej — 2 egz. — PWT 1955 
39. Amatorskie nadajniki i odbiorniki ultrakr. — PWT 1955 


40. Jak pracuje automatyczna centrala telefon. — Czytelnik 1959 


41. Ucho elektryczne — Czytelnik 1949 
42. Telewizja — Czytelnik 1948 


43. Służba ruchu telekomunikacyjnego — WK 1959 


44. Elektron — Czytelnik 1950 
45. Zasady telewizji — WK 1957 


46. Miernictwo radiotechniczne — PWZ 1951 
47. Urządzenia radioodbiorcze — PWSZ 1951 


100 lat 


Pozostałe 


48. Elektrotechnika elementarna — PWT 1954 


49. Warsztat radioamatora — PR 1953 


50. Naprawa i zestrajanie radioodbiorników — ZNP 1946 
51. Podstawy elektrotechniki — PWSZ 1946 


52. Wireless World 10/1958 


53. Urządzenia radio-komunikacyjne z projektowaniem — 5 egz. 


— WK 1957 


54. Jak zbudować odbiornik kryształkowy — WK 1955 
55. Zakłócenia przemysłowe przy odbiorze radiowym i ich 


zwalczanie 
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istnienia służby 
uczciła poczta wydaniem serii znaczków obejmującej 
Przedstawiają one maszt radiowy 
i fale radiowe (symbol techniki radiowej), wartość 
20 e oraz oko i promienie — symbol telewizji (40 c). 
znaczki pokazują telegraf i 
Wszystkie znaczki posiadają napis 1852—1952, 


cztery wartości, 





sażenia odbiorników telewizyjnych 
(podanym w nrze 2/1960, str. 51 
mies. Radioamator) wyjaśniamy — 
po porozumieniu się z autorem ar- 
tykułu — iż w chwili, gdy autor 
przekazał artykuł do redakcji — pro- 
jektowane było takie właśnie wypo- 
sażenie odbiornika. 

Po przekazaniu odbiorników do 
sprzedaży ustalono, że urządzenie do 
zdalnego sterowania nie będzie 
wchodzić w skład pełnego wyposa- 
żenia. Można je nabywać dodatko- 
wo w cenie 103 zł. 

Wszystkie pozostałe elementy 
wchodzą w skład wyposażenia od- 
biornika. W razie nieotrzymania ich 
należy reklamować w Wojewódzkich 
Zarządach Zakładów Usług Radio- 
technicznych i Telewizyjnych. 


P. T. Kopański, Otwock 

Ponieważ w praktyce radioamator- 
skiej nie stosuje się wzmacniaczy o 
paśmie do 30 MHz, przeto przesłany 
opis pt. .„Szerokopasmowy wzmac- 
niacz wizyjny na półprzewodnikach* 
moglibyśmy wykorzystać tylko w 
formie krótkiej wzmianki (jako cie- 
kawostki) w dziale „Z prasy zagra- 
nicznej”. 

Ob. Gawęda Anna, Kraków 

Na łamach Radioamatora podali- 
śmy różne schematy wzmacniaczy 
m. cz. Radzimy wykonać wzmac- 
niacz wysokiej jakości tzw. „Hi-Fi” 
wg opisu podanego w nr 9/58 Radio- 
amatora. Do nagrywania odgłosów 
wydawanych przez owady potrzeb- 
ny jest przedwzmacniacz. 

Radzimy go wykonać wg broszury 
Malinina pt. „Wzmaniacze m. cz.". 
Można ją zamówić w Księgarni 
Wysyłkowej, Warszawa, pl. Dąbrow- 
skiego 8, 





Lampy B30M2, części telewi- 
zyjne, radiowe, Klawisze, głośni- 
ki — sprzedam lub zamienię na 
telewizor. Uszkodzony telewizor 
kupię. J. Śledź, Gdańsk—Orunia, 
Sandomierska 17. 


łączności w Szwajcarii 


telefon. 
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Podstawy radiotechniki — lampy 
elektronowe, tranzystory i układy 
elektroniczne — J. Antoniewicz. 
Wyd. I, format A5, str. 402, nakład 
8000 egz., cena 32 zł, Wydawnictwa 
Komunikacyjne 


Książka stanowi przystępny i bar- 
dzo nowoczesny wykład o działaniu 
przyrządów elektronowych, jak: lam- 
py elektronowe prostownicze i 
wzmacniające, diody krystaliczne, 
tranzystory, fotokomórki i lampy 
telewizyjne. Nadto zawiera zasady 
konstrukcji układów _elektronicz- 
nych wzmacniających,  generują- 
cych drgania, modulujących, demo- 
dulujących i impulsowych. W książ- 
ce uwzględniono (także szereg naj- 
nowszych zagadnień techniki elek- 
tronowej nie omawianych dotychczas 
na ogół w podręcznikach podstaw 
radiotechniki na tym poziomie. 
Szczególną uwagę zwrócono tu na 
umiejętność obliczania układów z 
lamrami elektronowymi lub tran- 
zystorami na zasadzie ich schematów 
zastępczych. Oprócz tego w książce 
omówiono zasady stosowania i obli- 
czania sprzężenia zwrotnego, elemen- 
ty i układy dla częstotliwości mikro- 
falowych oraz ogólne zasady częstot- 
liwościowego rozważania układów 
impulsowych. Wreszcie omówiono tu 
złożone charakterystyki statyczne i 
robocze lamp elektronowych, tran- 
zystorów i fotokomórek. 


Książka przeznaczona jest dla ra- 
dioamatorów i radiotechników pra- 
gnących gruntownie zapoznać się 
z teorią lamp elektronowych, tran- 
zystorów i układów elektronicznych. 
Jednocześnie praca ta zalecona jest 
jako książka pomocnicza w techni- 
kum radiowym przy nauczaniu pod- 
staw radiotechniki. 


Amatorskie odbiorniki telewizyjne 
— Z. Olszewski. Wyd. I, format A5, 
str. 354, nakład 10000 egz., cena 25 zł, 
Wydawnictwa Komunikacyjne 


W książce opisana jest budowa, 
uruchamianie i eksploatacja ama- 
torskich odbiorników telewizyjnych. 
Oprócz podanych w ogólnych zary- 
sach podstaw telewizji opisane są 
bardzo dokładnie konwencjonalne 
układy odbiorników telewizyjnych 
oraz najnowsze konstrukcje, które 
można zbudować i zastosować w 
odbiornikach amatorskich za pomo- 
cą środków, jakimi rozporządza ra- 
dioamator. 


"Tekst książki jest bogato ilustro- 
wany przykładami z dziedziny tech- 


Nowe książki 


niki telewizyjnej, co niezmiernie 
ułatwia Czytelnikowi zrozumienie 
zagadnień bardziej skomplikowa- 
nych. 

Książka przeznaczona jest dla ra- 
dioamatorów pragnących zbudować 


amatorski odbiornik telewizyjny 
własnymi siłami. 
Zarys elektroakustyki — Janusz 


Kacprowski. Wyd. II, str. 224, for- 
mat A5, nakład 3000 egz., cena 20 zł, 
Wydawnictwa Komunikacyjne 


W książce omówione są w przy- 
stępny sposób zagadnienia akustyki 
stosowanej oraz elektroakustyki ze 
szczególnym uwzględnieniem ich 
strony fizycznej. 

A oto rozdziały: Fizyczne podsta- 
wy akustyki, Akustyka fizjologicz- 
na. Promieniowanie źródeł dźwięku. 
Mikrofony. Głośniki i słuchawki. 
Zapisywanie i odczytywanie dźwię- 
ku. Akustyka pomieszczeń zamknię- 
tych. Zniekształcenie przy przeno- 
szeniu dźwięków drogą elektrycz- 
ną. Miernictwo  elektroakustyczne. 
Telefonometria. 


Książka przeznaczona jest dla te- 
chników, laborantów i monterów 
elektroakustyków, ponadto może słu- 
żyć jako podręcznik dla słuchaczy 
średnich i inżynierskich szkół tech- 
nicznych. 





Niezbędna książka 
adresowa 


OGÓLNOPOLSKI 

INFORMATOR 

TELEFONICZNO - 

ADRESOWY 
na 1960 r. 


cena 120 zł 


Informator zawiera pełne adre- 
sy, numery telefonów, skróty te- 
legraficzne wszystkich  ważniej- 
szych przedsiębiorstw i instytucji 
kraju. 

Mapa administracyjna Polski, 
alfabetyczny wykaz miejscowoś- 
ci, najważniejsze połączenia ko- 
lejowe, tabele ułatwiające obii- 
czanie kosztów przejazdów — u- 
zupełniają i rozszerzają przydat- 
ność tego wydawnictwa. 

Ogólnopolski Informator można 
nabyć w księgarniach „,Domu 
Książki'* lub zamówić bezpośred- 
nio w Wydawnictwach Komuni- 
kacyjnych, Warszawa 12, ul. Ka- 
zimierzowska 52. 





Zasady telewizji — Andrzej Sowiń- 
Ski. Wyd. II, str. 208, format 
A5, nakład 10000 egz., cena 15 zł, 
Wydawnictwa Komunikacyjne 

Autor książki podaje ząsady wy- 
bierania obrazu w studio telewizyj- 
nym, przesyłania go za pomocą fal 
elektromagnetycznych oraz odtwa- 
rzania w odbiorniku telewizyjnym. 
W książce opisano również zasadę 
pracy telewizyjnych lamp odbior- 
czych oraz telewizyjnych lamp na- 
dawczych, różne systemy odchylania 
strumienia elektronowego oraz ukła- 
dy synchronizacji. Ponadto omówio- 
no wzmacnianie sygnałów elektry- 
cznych we wzmacniaczach szeroko- 
pasmowych oraz urządzenia ante- 
nowe nadawcze i odbiorcze. W za- 
kończeniu podano schematy odbior- 
ników telewizyjnych, 

Książka przeznaczona jest dla 

radioamatorów oraz dla wszystkich 
osób, które są zainteresowane i chcą 
poznać techniczne zagadnienia tele- 
wizji. 
Kartki z historii telekomunikacji — 
Stefan Weinfeld. Wyd. I. format A5, 
str. 168, cena 10 zł. Wydawnictwa 
Komunikacyjne. 

"Tematem książki jest rozwój tele- 

komunikacji od jej początku aż do 
chwili obcenej. Na marginesie wła- 
ściwego tematu wyłożone są w spo- 
sób przystępny najważniejsze zja- 
wika fizyczne i rozwiązania tech- 
niczne, na których opiera się tele- 
komunikacja. Książka może być 
więc pożyteczna zarówno dla zwią- 
zanych zawodowo z telekomunikacją 
czytelników, którzy znajdą w niej 
materiał historyczny i anegdotycz- 
my, jak i dla wszystkich innych 
czytelników, interesujących się hi- 
storią i techniką łączności. 
Cewki do odbiorników —  Hen- 
ryk Borowski. Wyd, II, format A5, 
str. 190, nakład 10000 egz., ce- 
na 14 zł, Wydawnictwa Komunika- 
cyjne. 

Książka w krótkiej i przystępnej 
formie zapoznaje czytelnika z typa- 
mi cewek, podaje ich konstrukcję, 
sposoby obliczania, metody rozcią- 
gania pasm krótkofalowych oraz 
pomiary cewek. 

Książka przeznaczona jest dla ra- 
dioamatorów, klubów i kół radio- 
amatorskich oraz może być pomocna 
dla punktów usługowych naprawy 
sprzętu radiotechnicznego. 


Książki te można nabyć w księ- 
garniach „Domu Książki". 





% Jedna z amerykańskich wytwórni radiotechnicznych 
ustaliła na podstawie danych statystyczno: kontrolnych, 
że przy stosowaniu techniki 
w produkcji odbiorników telewizyjnych występuje zni- 
koma ilość usterek fabrycznych (stosunek: 1 błąd / 5000 
aparatów). 
montażu (połączenia drutowe) stosunek ten kształtuje 
się znacznie niekorzystniej (1 błąd / 100 aparatów). 

4 Jednym z dalszych osiągnięć na drodze doskonale- 
nia odbiorników telewizyjnycn iest wprowadzenie foto- 
elektrycznego tranzystora, który automatycznie dosto- 


obwodów drukowanych 


Przy. stosowaniu dotychczasowej technixi 


sowuje jasność obrazu do oświetlenia pomieszczenia. 
Ponadto opracowuje się lampy elektronowe z tzw. siat- 
kami ramowymi. Użycie tych lamp we wzmacniaczach 
wejściowych zapewni duże wzmocnienie oraz niski po- 
ziom szumów. 

4 Zarząd Poczt w W. Brytanii wprowadził tytułem 
próby ciekawy systern utrzymywania łączności radio- 
telefonicznej między kursującymi samochodami o0sobo- 
wymi a automatyczną centralą telefoniczną. Jadący 
w samochodzie wyposażonym wr radiotelefon może się 
połączyć za pośrednictwem radiostacji UKF (radiolinia: 
r=stacja UKF — telef. centrala automat.) z dowclnym 
abonentem tej centrali, o ile znajduje się w zasięgu 
radiostacji UKF. Dotychczas uruchomiono 2 takie radio- 
stacje. Podobne urządzenie systemu Ericson SRA Ag pra- 
cuje od kiłku lat w Sztokholmie i Góteborgu. 

4 W firmie British Broadcasting Corporation zresli- 
zowano konstrukcję telewizyjnej kamery zdalnie ste- 


rowanej z głównego studia znajdującego się w odległoś- 
ci 10 km. Sterowanie odbywa się po przewodach łączą- 
cych studio z kamerą. Dzięki serwomoterom — głowica 
kamery może być odpowiednio nastawiana (unoszona, 
pochylana, obracana); ponadto możliwe jest automatycz- 
ne regulowanie ogniskowej oraz przesłony. 


4% Magnetofon skonstruowany w zakładach Epsylon 
Industries Ltd (Anglia) zapewnia nieprzerwaną pracę 
w ciągu 40 godzin. Pracuje on na tranzystorach i może 
być zasilany prądem stałym 28 V albo prądem z sieci 
przy użyciu prostownika. Ciężar całkowity nie przekracza 
15 kg. Prędkość przesuwu taśmy: 9 cm/sek. Rejestruje 
dźwięki w zakresie od 69 Hz do 6000 Hz. Szpula o średni- 
cy 14 em zawiera ok. 400 m taśmy o szerokości 2,54 om. 


4 Amerykański przemysł radiowy wprowadza nową 
technologię produkcji sprzętu radiotechnicznego dla po- 
trzeb wojskowych. Polega ona na montowaniu urządzeń 
elektronowych nie jak dotychczas z oddzielnych elemeu- 
tów składowych, lecz z kilku gotowych członów, z których 
każdy spełnia określoną funkcję (np. obwód w. cz., gene- 
rator, obwód pośr. cz., dyskryminator itp.). Człony te 
wykonane są na kwadratowych płytkach ceramicznych 
o boku 7,62 mm. Powierzchnia płytek jest najmniejszą 
powierzchnią, na której można umieścić miniaturowe 
części składowe. Między członami zachowany jest odstęp 
2,54 mm. Powyższy system umożliwia maksymalną  re- 
dukcję objętości aparatów elektronowych, a więc jak 


najdalej rosuniętą ich miniaturyzację. 





